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GŁÓWNA TROSKA.
Ew. Mateusza r. 6, w. 25: „Dlatego powiadam wam*, 

nie troszczcie się o żywot wasz, cobyście jedli, albo co- 
byście pili, ani o ciało wasze, czembyście się odziewali

Najłatwiejszym tematem do rozważania w naszych dzisiejszych czasach jest napewno roz­
ważanie o troskach. Troski najróżnorodniejszego rodzaju ciążą dzisiaj na naszem życiu, nadając mu 
pewien charakter, troski żłobią głębokie bruzdy w naszych sercach i na naszych twarzach, 
zużywając nasze siły i radość życia, troski budzą nas w poranku dnia każdego, towarzyszą 
nam przez dzień cały i nawet sen nasz nie jest od nich wolny. Ten stan rzeczy jest każdemu 
z nas aż nazbyt dobrze znany, by się na ten temat długo rozwodzić, jest niejako stanem 
normalnym, z którym chętnie lub nie godzić się musimy i chcąc niechcąc —  godzimy się.

Mówić jednak o troskach w tern zestiwieniu, w jakiem podaje nam Zbawiciel nasz w sło­
wach tekstu naszego jest wogóle bardzo trudno, a już na tle dzisiejszych trosk zda się wręcz 
niemożliwie. Jakże bowiem głosić to zwiastowanie w chwili, gdy troską zasadniczą miljonów 
bezrobotnych jest właśuie to „ cobyśmy jedli, cobyśmy pili, czembyśmy się odziewali” ? Jakiż 
wspaniały dowód nierealności światopoglądu Chrystusowego dla Jego wrogów i jakież zakłopo­
tanie dla Jego wyznawców, którzy wszak winni brać dosłownie Jego słowa i w czyn je  zamie­
niać! Pozornie tak by Sl$ istotnie zdawało, ale tylko pozornie. Słowa te wyrzekł Pan w chwili 
dziejowej, gdy z ulic Rzymu, a potem i innych miast szedł powszechny krzyk : „panem et cir- 
censes” —  chleba i igrzysk, jak 0 toyraz jedynej, a W każdym razie głównej troski• Wyrzekł je 
do ludzi, którzy nie opływali w złoto i dostatki, lecz znali ciężki znój i mozół pracy twardej
0 k$s chleba i zgrzebną koszah, wyrzekł je  wreszcie nie jako fanlasta lub utopista, który słów 
nie liczy ani nie odważa, ale jako wytrawny znawca ludzkiego serca, na faktach suchych 
wnioski stawialący, jako lekarz, co właściwą postawił djagnozę i nieomylnie przepisuje właściwe
1 jedyne lekarstwo. Zbawiciel nasz, patrząc na współczesne sobie życie, czy to w sferze żydostwa,
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w którem się obracał, czy też w zakresie świata greko-rzymskiego, z którym się siłą rzeczy 
stykał, boskim wzrokiem odkrył odrazu, że rakiem toczącym to życie, wbrew wszelkim pozła­
canym pozorom, jest troska główna o to, „co się je, lub co się pije, lub czem się człowiek 
przyodziewa” — jednem słowem o dary tej ziemi i tego świata. Widział jak ta troska nadaje 
ton całemu życiu, we wszystkich kierunkach i wszystkich środowiskach, poczynając od lukul- 
lusowych uczt Cezarów, kończąc na nędznej strawie biedaków i niewolników. Ta troska, ta 
żądza opanowała wszystko: służy je j sztuka (Carpe diem —  woła Horacy), służy wiedza 
(epikureizm), służy religja (synkretyzm pogaństwa i faryzeizm żydowstwa). W'je j kr$gu człowiek 
zatraca coraz bardziej poczucie swej godności i celu i staje się albo zwierzęciem tropiącem
albo zwierzęciem ściganem i tropionem. Ona upodliła charaktery cezarów, stworzyła tłumy bez­
domnego plebsu i ludzi-bydląt-niewolników. Ona zamknęła człowiekowi drogę do jasnego 
nieba szczęścia i synówstwa Bożego, każąc mu patrzeć jedynie i Wyłącznie na szarzyznę ziemi 
i strzedz je j darów przed innym człowiekiem, normując wzajemny stosunek przysłowiem jakże 
traf nem: „homo homini lupus” . Gdy więc Chrystus, patrząc na ten stan rzeczy, patrząc na
ogromne morze ^ r z i/iW t/ i nędzy, jakie ta troska jako główne i jedyne wytwarzała, głosił „nie
troszczcie się” —  to nie głosił ani lenistwa wygodnego, ani fantazyj złudnych, lecz przypominał 
człowiekowi, że troska jego musi być twórczą, aby była życiodajną, musi być szlachetną, aby 
była piękną i szczęście niosącą. Nie może nią być kWestja „ brzucha” —  musi ona wychodzić 
i zmierzać ku strefom, gdzie prawda, szlachetność i czystość jest stanem normalnym, a więc 
od Boga i do Boga! Dlatego to woła następnie Zbawiciel: „szukajcie najprzód królestwa Bożego 
i sprawiedliwości jego, a wszystko inne będzie wam przydane” . Dobra bowiem tej ziemi są aż 
nadto liczne,  aby każdego napoić i nakarmić i odziać, ale jest to możliwe jedynie wtedy, gdy 
troska o nie nie przekroczy ram właściwych, normalnych potrzeb i nie stanie się bożyszczem, 
które życiu ton i charakrer wyłącznie nadaje i wszystko inne sobie podporządkować pragnie.

Nasze dzisiejsze warunki życiowe są tego stanu najlepszą ilustracją: przeżywamy ciężki 
i długotrwały kryzys ekonomiczny, kióry nam sen z powiek spędza i troską gorzką o dzień 
jutrzejszy poi duszę naszą. Mamy miljony bezrobotnych, tysiące bezczynnych warsztatów pracy, 
miljony głodnych, łaknących dosłownie kawałka chleba —  ale z drugiej strony mamy nadmiar 
chleba, nadmiar towarów, nadmiar darów tej ziemi. Zaprawdę —  nie to jest powodem kryzysu, 
że brak nam tych lub innych dóbr materjalnych, lecz że brak czynnika duchowego, któryby te 
dobra rozdzielić potrafił w sposób ludzki i sprawiedliwy tak, aby upiorna troska o to, „co się 
pije i je i czem się przyodziać trzeba”  —  nie była naczelnem i prawie jedynem pytaniem 
naszego życia.

Jeśli podczas ostatnich wypadków w sąsiednich Niemczech na szpalty pism wypłynął modny 
termin „ kryzys zaufania —  to może z daleko większą słusznością możnaby dzisiaj mówić
0 kryzysie poglądu, który Wszelkie wysiłki człowieka korować kaza ł ku trosce o jedzenie
1 picie, który uczył go, że kwestja dóbr ziemskich i ich posiadanie —  to jedyna i niezbędna 
droga do potęgi i zadowolenia.

N a nas, wyznawcach Chrystusa Pana, leży przeto wielki obowiązek, byśmy całemu światu 
otwierali oczy na tę prawdę, byśmy świadczyli o tern, że królestwo Boże jako sfera duszy 
ludzkiej winno być pierwszą je j i kardynalną troską, która, wzięta dosłownie i rzetelnie, stwarza 
trwałe wartości, prowadzi do równowagi i spokoju istotnego,

By jednak cel ten uzyskać i obowiązek swój spełnić uczciwie i bez reszty, winniśmy 
pamiętać, że stosunek nasz do światopoglądu Chrystusowego musi być oparty na szczerości 
i prawdzie, aby mógł się stać źródłem twórczego i dobrego czynu, który nauczy człowieka 
kierować duszę do Boga z tern przekonaniem, że jest to dlań troską główną, a zarazem i po­
trzebą nieodzowną. x. L. Z.

*  *
^  SERCE NASZE JRST, Z KTÓREJ PIĆ MOŻEMY SZCZĘŚCIE —  SZCZĘŚCIE Jg

WZNIOSŁE, IDEALNE, SZCZĘŚCIE CNOTY I PIĘKNOŚCI. g
^  Z. Krasiński. K

*  *
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T. G r u d a .

S Z K O Ł A  SCEPTYCYZMU.
Z n ak o m ity  h is to ry k  i socjo log w łosk i, Gu- 

glielm o F e rre ro , p o w iad a , że  w a lk i re lig ijne 
XVII w iek u  b y ły  w ie lk ą  szk o łą  scep ty cy zm u . 
N ies te ty , k u lty w o w an ie  sce p ty c y zm u  n ie  s k o ń ­
czyło  się razem  z tem i w a lk am i. N a w e t ci m ę ­
żow ie s tan u , k tó rz y  dzisiaj rz ą d y  sw oje o p ie ra ­
ją n a  w ie rze  relig ijnej, a p rzy n a jm n ie j d y sk o n ­
tu ją  o rg an izac je  k o śc ie ln e  jako  p o d p o ry  sw oich  
rząd ó w , b y w a ją  n au czy c ie lam i sce p ty c y zm u  
w  w ielk im  sty lu . N a p rz y k ła d  o s ta tn ie  u k ła d y  
rz ą d u  fa szy sto w sk ieg o  z W a ty k a n e m  w zb u d za ją  
w  k ażd y m  m yślącym  w iern y m , czy  n iew ie rn y m , 
re flek s je  p ro w a d z ą c e  n ie ty lk o  do scep ty cy zm u , 
a le  p o p ro s tu  do nihilizm u.

U k ła d  p rz y w ra c a ją c y  p ap ież o w i p ań s tw o  k o ­
ścielne , zaczy n a  się b a rd z o  u ro czy śc ie : 
,,W  Im ię T ró jcy  P rz e n a jśw ię tsz e j“ . W  te k śc ie  
m ów i się s ta le  o S to licy  Ś w iętej, o religji, o jej 
p rzy w ile jach  i p ra w ach , ta k  iż cz y te ln ik  m a 
w ra żen ie  jak iejś u ro c zy s to śc i re lig ijnej, p rz e b y ­
w a n ia  w  a tm o sfe rze  bosk ie j i w zn io słe j. S to lica  
Ś w ię ta  to  synon im  w ład zy , k tó ra  n a z y w a  się t a k ­
że n am ies tn ic tw em  B ożem  na  ziem i. T ra k ta t  
z a w ie ra n y  w  Im ię T ró jcy  P rze n a jśw ię tsze j je s t 
u k ła d a n ie m  się z n am ies tn ik iem  B oga i już to  
da je  w iern y m  do m yślen ia . J a k  to ?  C zy  m ożna 
się u k ła d a ć  z n am ies tn ik iem  B oga n a  z iem i?  
U k ład  ta k i je s t p rz e c ie  t r a k ta te m  z a w ie ra n y m  
z sam ym  Bogiem . O w szem , w  S łow ie  B ożem  
jest m ow a o p rz y m ie rzu  B oga z cz łow iek iem , 
a le  to  p rz y m ie rze  d o k o n a ło  się i d o k o n y w a  się 
s ta le  w  s tre fa c h  ta k  w ysok ie j d u ch o w o śc i i m o ­
ra lnośc i, że w sze lk ie  p o s ta c i k o d y fik ac ji t r a k ­
ta to w e j w y d a ją  się czem ś s tra sz liw ie  n iew sp ó ł- 
m iern em  i rażąc em . W  s to su n k u  do n a m ie s tn i­
k a  B ożego n a  ziem i m oże b y ć  ty lk o  jed n a  p o ­
s taw a , a  m ian o w ic ie  p o s ta w a  b ezw zg lęd n e j u le ­
głości. P rzez  n a m ie s tn ik a  B oga p rz em aw ia  
w sza k  Bóg, czy liż  w ięc  m oże śm ie r te ln y  cz ło ­
w iek  d om agać się od B oga, czy  Je g o  n a m ie s tn i­
ka, ab y  Bóg liczy ł się z lu d zk iem i p o lity czn em i 
i sp o łeczn em i p o s tu la ta m i?

T a k  rozum uje  p rz e c ię tn y  w ie rn y  i ta k a  jest 
lo g ik a  te o re ty k ó w  p a p ie s tw a  i k an o n is tó w . N a- 
m es tn ik  B oga m oże ty lk o  ro z d a w a ć , a le  n ig d y  
p rzy jm o w ać  od  kogoś ja k ie k o lw ie k  p ra w a . A le  
te k s t  zaczy n a ją cy  się ,,W  Im ię T ró jcy  P rz e n a j­
św ię tsz e j“ n ie p rz e s ta je  zd u m iew ać . B rzm i on 
tak , ja k b y  n ie n a m ie s tn ik  B oga u k ła d a ł  się 
z p rz e d s ta w ic ie le m  zn ikom ego  rz ą d u  ludzk iego , 
a le  ja k b y  z a w ie ra li t r a k ta t  dw aj p rz e d s ta w ic ie ­
le rz ąd ó w  ró w n y c h  sob ie  po d  k aż d y m  w zg lę ­
dem : „Z w ażyw szy , że S to lica  św ię ta  i I ta lja  
u zna ły , ze n a leż y  u su n ąć  w sze lk ie  p rz y czy n y  
ró żn ic  is tn ie ją cy ch  m iędzy  n iem i...“ T u ta j u k ła ­
dają  się rów n i z rów nym i. A n i ś lad u  p ra k ty c z ­
nego  za s to so w a n ia  teo rji z a w a rte j  w  bulli ,,U nam

sa n c ta m “ B onifacego  VIII, w ed łu g  k tó re j w sz e l­
k ie  s tw o rz en ie  lu d zk ie  pod  g ro zą  u t r a ty  w ie c z ­
nego zb a w ien ia  m usi być p o d d an e  p ap ieżo w i. 
W iern i, k tó rz y  p a trz ą  n a  ta k ie  u k ład y , m uszą  
z n a tu ry  rz ecz y  p o w ą tp iew ać , czy  d aw n a  te o r ja  
m a jeszcze  ja k ie k o lw ie k  zn aczen ie , czy  m ia ła  
je k ied y k o lw iek .

A le  n iedość na  tern. M ussolin i, n az w an y  p rzez  
p ap ież a  m ężem  o p a trzn o śc io w y m , n a z a ju trz  po  
p o d p isan iu  u k ład u , z a w a rte g o  z n a m ies tn ik iem  
B oga n a  ziem i ,,W  Im ię T ró jcy  P rz e n a jśw ię t­
sze j“ , w y g łasza  m ow ę i p o w iad a , że  n ie p rz y ­
w ró c ił św ieck iego  p an o w an ia  p ap ież a , a le  je 
p o g rz eb a ł na  zaw sze. I ra p te m  p rz y b ie ra  w o b ec  
S to licy  św ię te j p o s ta w ę  p ro te k to ra , czy  d o b ro ­
czyńcy, p e łnego  w yro zu m ia łe j b en e w o len c ji. 
,,N ie R zym  zaw d z ięcza  swój b la sk  pap ieżo m , 
a le  p ap ież e  zaw d z ięcza ją  swój a u to ry te t  R zy ­
m o w i“ —  p o w iad a  z w ie lk ą  p ew n o śc ią  sieb ie . 
G d y b y  w ie rzy ł w  n am ies tn ic tw o  p ap ie sk ie , czy ­
liż m ógłby  się w y ra żać  o p a p ie ż a c h  z ta k ie m  
w yn iosłem  le k c e w a ż e n ie m ?  C zy m ógłby  s ta w ia ć  
R zym  pogań sk i ta k  w y so k o  p o n ad  R zym em  k a ­
to lick im ?  A le n iedość  na tern. idzie  on  jeszcze  
dalej i ch rześc ijań s tw o  tra k tu je  n ie  jako  s p ra ­
w ę B ożą, lecz jako  jeden  z p rz y p a d k ó w  d z ie jo ­
w ych, k tó ry  m ógł się zd a rzy ć , a le  te ż  m ógł się 
n ie zdarzyć . W yw odzi on m ianow icie , że „ c h rz e ­
śc ijaństw o  b y ło b y  p o zo s ta ło  d ro b n ą  i n ik o ­
m u n iezn a n ą  se k tą  ży d o w sk ą , gd y b y  s ię  n ie  
by ło  p rz e d o s ta ło  do (Rzym u“ . Z now uż ten  R zym  
p o g ań sk i jak o  p o d s ta w a  b y tu  ch rześc ijań s tw a! 
I to  po za w arc iu  u k ła d u  z n am ies tn ik iem  B o ­
ga „W  Im ię T ró jcy  P rz e n a jśw ię tsz e j“ . A  dalej: 
„N ie m oże być w olnego  k o śc io ła  w  w o lnem  
p ań stw ie , bo k o śc ió ł z a w ie ra ją c y  k o n k o rd a t  
z d an em  p ań s tw e m  m usi s łu ch ać  p ra w  p a ń ­
s tw o w y ch “ .

W iern i, ro zu m ie jący  to, co się  tu  dzieje, z a ­
czy n ają  m yśleć i sp o strzeg a ją , że w  pow odzi 
p ięknej te rm ino log ji p raw n icze j to n ie  p o tę g a  
p a p ie sk a , że n a m ies tn ic tw o  B oże je s t już ty lk o  
figu rą  re to ry c z n ą , a S to lica  św ię ta  eu fem izm em . 
P ap ież , za sk o czo n y  jaw n o śc ią  i szc ze ro śc ią  t a ­
kiej h isto rjozo fji sw ego k o n tra h e n ta ,  s ta ra  się 
ją re k ty f ik o w a ć  p rz y  k ażd e j sposobności, a le  
k o n ieczn o ść  ta k ic h  re k ty f ik a c y j s ta je  się  p e r ­
m a n e n tn ą  i w re szc ie  dochodzi do  jaw n eg o  sp o ­
ru  o p an o w an ie  n ad  m łodzieżą . F aszy z m  p o ­
w iada , że w y ch o w an ie  m ło d z ieży  je s t w y łą c z ­
nie i jedyn ie  jego sp raw ą, p ap ież  dow odzi, że 
ty lk o  k o śc ió ł m a p ra w o  do w y c h o w y w an ia  m ło ­
dzieży. N a to  faszyzm  p o w iad a  p rzygodn ie , że 
n a  in te rp re ta c ję  p a p ie sk ą  n ie zgodzi się nigdy, 
a w e ty c e  sw ojej p o d k re ś la , że w ro g a  n a leż y  
n ien aw id z ieć  i zw a lczać  w sze lk iem i siłam i. 
I znow uż pap ież , że ta k a  e ty k a  n ie je s t ch rze-
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ścijańską, bo Chrystus kazał wroga kochać. 
A faszyzm: ,,Nienawiści wroga uczymy się od 
kościoła rzymskiego, który za wrogów modlił 
się, ale jednocześnie wysyłał ich dó więzień 
i na stosy“. W' toku dyskusji władze faszystow­
skie zamykają stowarzyszenia katolickie, ha­
mują akcję katolicką, likwidują pisma kato­
lickie. Wierny patrzy i nie rozumie: cóż to osta­
tecznie zostało zawarte ,,W Imię Trójcy Prze­
najświętszej“?

Nie koniec na tern. Młodzież faszystowska 
wdziera się na terytorjum watykańskie, niszczy 
lokale akcji katolickiej i woła: ,,Śmierć papie­
żowi!“ Wychodzi następnie znana encyklika, 
i to wychodzi naprzód nie w Rzymie, lecz za­
granicą, a wymierzona jest przeciwko faszyzmo­
wi. Cóż robi faszyzm? Wydaje dekret na mocy 
którego żaden faszysta nie może należeć do 
akcji katolickiej i stowarzyszeń z nią związa­
nych, a jedno z pism faszystowskich ,,La Gaz- 
zetta“ oświadcza, że gdyby Mussolini kazał 
powystrzelać wszystkich biskupów, to faszyści 
nie zawahaliby się ani na chwilę przed wyko­
naniem tego rozkazu. Jednocześnie w bazylice 
świętego Piotra żandarmerja znajduje bomlbę, 
która gdyby była wybuchła, byłaby musiała 
zniszczyć wspaniałą kopułę Michała Anioła. To 
jest roznamiętnienie polityczne, godne tern 
większego ubolewania, że wiąże się ono z trak­
tatami zawieranemi ,,W Imię Trójcy Przenaj­
świętszej“. Chodzi tu o sparwy kościoła i reli- 
gji, ale dyskusja, dysputa i spór toczą się w pła­
szczyźnie wyłącznie politycznej, a wyłącznemi 
argumentami są numery artykułów traktatu 
pierwszego i drugiego, czyli układu rzymskiego 
i konkordatu.

Znamy podobne roznamiętnienia z historji 
i nie dziwimy się im, gdyż są to zjawiska nieja­
ko stałe. Ale obok roznamiętnienia jest tu je­
szcze coś, co sporowi daje posmak osobliwy. 
Oto niedawno temu Mussolini przemawiał 
w Rawennie, chwaląc faszyzm jako organizację, 
która miastu Rawennie dała wodociąg potrzeb­
ny i obiecywany od wieków piętnastu. Zarazem 
mówił Mussilini o pokoju, wywodząc: ,,Chcemy 
pokoju z sąsiadami dalszymi, bliższymi i naj­
bliższymi“. Sąsiedzi dalsi to Niemcy, Anglja, 
Polska, Holandja i t. d. Bliżsi to Francja, Szwaj- 
carja, Austrja, Jugosławja. Najbliższym sąsia­
dem może być tylko Watykan. Otóż pisma wło­
skie, które podały to przemówienie Mussoli- 
niego, zostały skonfiskowane. Nazajutrz wszak­
że to samo przemówienie pojawiło się znowuż 
w pismach faszystowskich bez jakichkolwiek 
zmian i już go nie konfiskowano. Cóż się tedy 
stało? Nic osobliwego, a raczej rzecz drobna, 
godna jednakże najżywszej uwagi. Oto po sło­
wach Mussoliniego: ,,...i z sąsiadami najbliż­
szymi“ w komunikatach prasowych ukazało 
się w nawiasie ,,gorące oklaski“. Co to znaczy? 
Że faszyści przy słowie o pokoju z sąsiadem 
najbliższym, czyli Watykanem, mieli zareago­
wać gorącemi oklaskami, a więc dali wyraz ra­

dości i pragnieniu pokoju z papieżem. To zo­
stało skonfiskowane, a zamiast tego w nawia­
sie pofawiły się słowa: ,,wesołość, pomruk“. 
Innemi słowy, władze faszystowskie nie chcą, 
aby faszyści reagowali na słowa o pokoju z Wa­
tykanem ,,gorącemi oklaskami“, lecz „wesoło­
ścią i pomrukami“. Wesołość ma się odnosić 
do tego, że Watykan jest nazywany „sąsiadem 
najbliższym“, pomruki oznaczają, że pokój mo­
że być tylko warunkowy, o ile Watykan nań 
zasłuży. O to chyba chodziło. Jest to śmieszne 
i wymowne zarazem.

Jeśli w czasach dzisiejszych liczni pisarze 
francuscy narzekają na zanik wiary, a zwolen­
nicy średniowiecza zalecają światu przywróce­
nie stosunków średniowiecznych jako jedyny 
lek na wszystkie niedomagania ludzkości, to 
tern baczniejszą uwagę zwrócić należy na ta­
kich nauczycieli sceptycyzmu, jakim jest 
Mussolini i jemu podobni. Ludzie, którzy są na 
oczach wszystkich, stają się nauczycielami nie 
tego tylko, co mówią, lecz przedewszystkiem 
tego, co czynią. Mussolini, wykładający o chrze­
ścijaństwie jako o przygodnej sekcie żydow­
skiej, która nabiera znaczenia jedynie dlatego, 
iż jej wyznawcy znaleźli się także w Rzymie, 
zdaje się mówić, że z tej sekty żydowskiej ro­
bi sobie niewiele, ale liczy się z tymi, którzy 
do niej należą, a raczej z tymi, którzy nią rzą­
dzą. Niegdyś Mussolini był propagatorem ate- 
izmu i wrogiem zdeklarowanym papiestwa,
0 czem wszyscy wiedzą. Wierzenia religijne 
nazywał zabobonami, a kler traktował tak sa­
mo, jak to czynią wszyscy antyklerykałowie. 
Gdy dzisiaj zawiera traktaty z Watykanem, to 
nie dlatego, aby się był nawrócił na katolicyzm. 
Uważa poprostu, że dla polityka łatwiejszą
1 prostszą jest rzeczą pozyskać i wyzyskać si­
ły katolicyzmu istniejącego, niż nawracać ka­
tolików na ateizm.

To wszystko widzi przeciętny wierny i prze­
ciętny niewierny i z postępowania ludzi czoło­
wych uczy się sceptycyzmu, rozumiejąc, że mo­
że być i tak i tak. Nauczycielami sceptycyzmu 
stają się także tacy pisarze, jak naprzykład gło­
śny Papini, który zaczął karjerę literacką jako 
radykalny anarchista i ateista. W pewnym cza­
sie zainteresował się postacią Chrystusa i napi­
sał o Nim książkę dość konwencjonalną. Bigo­
ci i bigotki roztrąbili po świecie o nawróceniu 
się Papiniego, a jego nakładcy porobili na tern 
„nawróceniu“ świetne interesa. Dzisiaj nawró­
cenie kończy się nawrotem ku staremu anar­
chizmowi i pesymizmowi. Ostatnia książka Pa­
piniego „Gog“ daje czasopismu francuskiemu 
„Les Nouvelles Litteraires“ asumpt do stwier­
dzenia, że autor „Życia Jezusa“ opuszcza ko­
ściół niby trędowaty, z bluźnierstwami i prze­
kleństwami przeciwko jego dogmatom wymie­
rzonymi. Tak kończą się „nawrócenia“ roztrą- 
biane ad mojorem Romae gloriam. Tak kończą 
się też wszystkie sprawy podobne. Po hałasie
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czyn ionym  sz tu czn ie  d o k o ła  tr iu m fó w  w iary , 
k tó re  w ca le  triu m fam i n ie  by ły , p rzy ch o d z i 
o trz e ź w ie n ie  i p o w ą tp ie w a n ie . Ci, co w ia rę  
sw oją g ru n tu ją  p rzy g o d n ie  n a  a k ta c h  p o lity c z ­
nych  M usso lin ich  i n a  d z ie ła ch  l i te ra c k ic h  P a - 
p in ich , m uszą  d o zn aw ać  ro z c z a ro w a ń  i p o p a ­
dać w  scep ty cy zm , a  w  ch w ilach  c ięż k ich  de- 
p resy j, p o c iec h y  sz u k a ją  tam , gdzie w c a le  jej 
n iem a i być n ie m oże. ,,K u rje r W a rsz a w sk i“ 
z 3/8 r. b. zam ie szcz a  te le g ra m  z R zy m u  s t r e ­
szcza jący  a r ty k u ł , ,O sse rv a to re  R o m an o “ , 
w k tó ry m  m ow a je s t o tern, że ,.w szy stk o  m ija, 
a jed y n ie  k o p u ła  M ich a ła  A n io ła  od  w iek ó w  
p ię trz y  się z w yżyn  W a ty k a n u  n ad  R zym em , 
n ad  św ia te m “ . I to  je s t n a u k ą  pesym izm u, bo 
czy te ln ik  dodaje  w  duszy, że w szy s tk o  m ija 
i k o p u ły  św ią ty n n e  ta k ż e . P o c ie c h a  c h rz e śc ija ń ­
sk a  n ie o p ie ra  się o d z ie ła  a rc h ite k tó w , lecz  
o ten  fu n d am en t, k tó ry m  je s t C h ry stu s . N iebo

i z iem ia  ze w szy stk iem i sw em i k o p u ła m i p rz e ­
m iną, a le  s ło w a Jeg o  n ie  p rzem in ą . R zym  p o ­
s ta w ił po sąg  P io tra  n a  k o lu m n ie  c e sa rz a  p o ­
gańsk iego , a jed n a  z jego  n a jład n ie jszy c h  św ią ­
ty ń  n az y w a  się M aria  so p ra  M in erv a , czyli 
M ar ja n a  M inerw ie . J e s t  to  k a to lic k a  n a d b u ­
do w a n a  fu n d am en cie  p o g ań sk im  i ta k ą  te ż  jes t 
n ad b u d o w ą  k a to lic k ą  c a ła  ta  p o lity k a  w a ty -  
k ań sk o -fa szy s to w sk a , k tó ra  z jednej s tro n y  m a 
p re c e d e n sy  w  d e k re ta lja c h  p seu d o izy d o rjań - 
sk ich  i w  D o n a tio  C o n stan tin i, k tó re  u zn a n o  za 
fa łs z e rs tw a  zgo ła  jaw ne , a  z drugiej w  m ach ja- 
w elizm ie, k tó ry  z ch rze śc ijań s tw e m  ta k ż e  n ie  
m a nic w spólnego .

Ci, k tó rz y  ta k  częs to  w y s tę p u ją  p rz ec iw k o  
dzisiejszej n iew ie rze  i sce p ty c y zm o w i ro z k ła ­
d a jącem u  sp o łe c z e ń s tw a  w sp ó łczesn e , w inni 
p am ię tać , ze sam i są  tego  sce p ty c y zm u  w ie lk i­
mi nau czy c ie lam i.

K s .  J a n  P o t o c k i .

Z PRACY E W A N G E L I Z A C Y J N E J
WŚRÓD POLAKÓW W STANACH ZJEDNOCZONYCH.

Z ogrom nem  zd um ien iem  ro d a c y  n asi w  k r a ­
ju s łu ch a ją  o tern, że w  S ta n a c h  Z jednoczonych , 
p ra w ie  w  k aż d em  w ięk sz em  o sied lu  p o lsk iem  
zna jdu je  się p o lsk i k o śc ió ł ew an g elick i, p o m i­
mo, że do A m e ry k i w y em ig ro w ało  b a rd z o  n ie ­
w ie lu  p o lak ó w  - ew an g e lik ó w .

Z dziw ien ie  to  z u p e łn ie  słu szne , bo  k o śc io ły  
te  to  c a łk ie m  n o w a  rzecz , p o w s ta ła  n a  g ru n c ie  
am ery k ań sk im . S ta rz y  ew an g e licy  - em ig ran c i 
p o s iad a ją  d w a albo  trz y  zb o ry  w  ca ły c h  S ta ­
nach  Z jednoczonych , n a jczęśc ie j w  łączności 
z n iem ieck im i zbo ram i, z p o lsk iem i je d n a k  n a ­
b o żeń stw am i. T e n o w e zb o ry  ew an g e lick ie , 
o k tó ry c h  p ra g n ę  n a p isa ć  dzisiaj k ilk a  słów , 
sk ła d a ją  się p ra w ie  w y łąc zn ie  z b y ły ch  k a to ­
lików .

K ilk a  p rzy czy n  zło ży ło  się  n a  to, że w  A m e ­
ry ce  p o la c y -k a to lic y  dość liczn ie  zaczę li o p u ­
szczać  sze reg i sw ojego  k o śc io ła , z k tó ry c h  
n iech  m i w olno b ęd z ie  p o d k re ś lić  dw ie  n a jw a ż ­
n iejsze.

P ie rw sz a  —  to  z a ch łan n o ść  k le ru  k a to lic k ie ­
go, k tó ry  w sw ojej żąd zy  ro b ie n ia  do larów , o d e ­
p c h n ą ł < od  sw ojego k o śc io ła  n a w e t g o rliw ych  
k a to lik ó w . W ie lu  p o la k ó w -k a to lik ó w  a m e ry ­
k ań sk ich , p ro te s tu ją c  p rz ec iw  tej o p iece  n ad  ich  
k ieszen iam i, p rz en o s i się do a m e ry k a ń sk ic h  k o ­
śc io łów  k a to lick ich , w  te n  sposób  n a ra ż a ją c  s ie ­
b ie  i dziec i sw oje n a  szy b szą  am ery k a n iz a c ję .

D ru g ą  p rz y c z y n ą  licznego  o d ry w a n ia  się od 
k o śc io ła  k a to lic k ie g o  to  w p ły w  A m e ry k i sam ej. 
J e j  u s tró j z o d łączen iem  k o śc io ła  od  p ań s tw a , 
jej n ie z ró w n a n a  to le ra n c ja  re lig ijna , d z ięk i k tó ­
rej ludzie  p rz e ró ż n y c h  w y zn ań  ch rześc ijań sk ic h

żyją w  h a rm o n ji i w sp ó łp ra c u ją  ze  so b ą  w  w ie l­
k ich  p o czy n an iach  m o ra ln o  - sp o łeczn y ch , nie 
m ogły  n ie  p o d d ać  w  w ą tp liw o ść  p ew n y ch  n a u k  
k o śc io ła , do k tó re g o  d o tą d  n a leż e li n as i ro d acy .

B ard zo  o s tro żn ie  ob licza jąc , m ożem y  z ca łą  
p ew n o śc ią  pow iedz ieć , że p ra w ie  jed n a  trz e c ia  
n aszeg o  w y c h o d ź tw a  s ta n ę ła  p o za  rzy m sk im  
k o śc io łem  k a to lick im .

N ie k tó rz y  z nich, k tó ry m  o k a z a łe  o b rz ąd k i 
k o śc io ła  k a to lick ieg o  p rz e m a w ia ły  je d n a k  do 
p rz e k o n a n ia , w y rz ek li się ty lk o  o p iek i R zym u 
i s tw o rzy li sob ie  P o lsk i K ośció ł K a to lick i, z a ­
trzy m u jąc  w szy s tk ie  w ie rz e n ia  i o b rz ą d k i d a w ­
nego  kośc io ła , i z a s tę p u ją c  łac in ę  języ k iem  p o l­
skim . Inni poszli dalej, s tw a rz a ją c  K ośció ł N a­
rodow y, k tó ry  u su n ą ł p rzy m u so w y  ce lib a t, p o ­
z o s ta w ił sw o b o d ę  w y b o ru  sp o w ied z i uszne j czy  
p ub liczne j, w p ro w ad z ił i now y sak ram en t s łu ­
ch a n ia  S ło w a B ożego, a le  z a trz y m a ł c a łą  litu r -  
gję k o śc io ła  rzym sk iego , M szę Św., w ia rę  
w M a tk ę  B oską, św ię ty ch , czy śc iec  i t. p.

A le pom im o to, o g rom na liczb a  n aszy ch  ro ­
d ak ó w  p o z o s ta ła  zu p e łn ie  p o za  w sze lk im  k o ­
ściołem , i w śró d  ty ch  m as k o śc ió ł ew an g e lick i 
ró żn y ch  o d łam ów  zn a la z ł sw oją sp o so b n o ść  do 
g ło szen ia  E w angelji. N a jp ie rw  n a  p o lu  tej p ra c y  
s ta n ą ł K ośció ł B ap ty s tó w , ro z p o czy n a ją c  tą  
p ra c ę  jeszcze  w ro k u  1880, a  re z u lta te m  jej jes t 
k ilk a n a śc ie  zo rg an izo w an y ch  zb o ró w  b a p ty -  
sk ich , n ie k tó re  z n ich  dość liczne , i k ilk a n a śc ie  
p lacó w ek  m isyjnych. D alej w ślad  za  b a p ty s ta m i 
za p ra c ę  ew an g e lizacy jn ą  w śró d  p o la k ó w  w z ię ­
li się kong reg ac jo n a liśc i, m eto d y śc i, e p isk o p a li 
i p re z b ite rja n ie . K ażd y  z ty c h  o d łam ó w  p o s iad a
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o b ecn ie  k ilk a  zb o ró w  p o lsk ich  i s tac ji m isy j­
nych .

C iek aw y  e k sp e ry m e n t ro z p o c z ę to  p rz e d  k il­
k u  la ty  w  m ieście  C hicago, gdzie zna jdu je  się 
oko ło  400 ty s ię c y  p o lak ó w . M etodyści, k o n g re - 
gac jo n a liśc i i p re z b ite r ja n ie  p o łączy li się d la  
p ro w a d z e n ia  w spólnej p ra c y  ew an g elizacy jn ej 
w śród  p o lak ó w  w tern m ieście. R e z u lta ty  tej 
p ra c y  są  b a rd z o  dobre . T a k i m iędzy d en o m in a- 
cy jny  ap e l do sum ień  i um ysłów  zna jdu je  w ię k ­
szy p o s łu ch  niż p o d k re ś lan ie  w yznaniow ych 
różnic . W ogó le  za c ie ra n ie  się różn ic  w y z n an io ­
w ych  w z ra s ta  z każd y m  dn iem  w A m ery ce  
i d la teg o  p ro je k ty  w sp ó ln y ch  w y siłk ó w  e w a n ­
g e lizacy jnych  w  w ie lk ich  m ias tach  są  o b ecn ie  
te m a te m  ak tu a ln y m .

T a k ie  o to  re z u l ta ty  p rzy n o si w y siłek  a m e ry ­
k a ń sk ic h  k o śc io łó w  ew an g elick ich , w ięcej p o ­
spo lic ie  p ro te s ta n c k im i zw anych , p rz e d s ta w ie ­
n ia  now ego  p o jęc ia  i now ej in te rp re ta c ji  E w a n - 
gelji i w ogó le  religji w śró d  ty ch  p o lak ó w , d la 
k tó ry c h  ich  d z ied z iczn a  re lig ja  p rz e s ta ła  już 
m ieć ja k ą k o lw ie k  w arto ść .

A le, ab y  to  uczyn ić  sk u tecz n ie , t rz e b a  było  
te  s ta re  p ra w d y  ew an g eliczn e  p rz e d s ta w ić  tym  
ludziom , szu k a jący m  p raw d y , w  języ k u  now ym , 
zrozum iałym , —  trz e b a  by ło  p rz ek o n y w ać , że 
m ożna zn a leźć  w religji ch rześc ijań sk ie j p ra w ­
dziw y  p o k a rm  duchow y, k tó ry  c z ło w ie k a  p o d ­
nosi i buduje , w co n ie jed en  daw no  już s tra c ił  
w iarę . D la teg o  p ro g ram  p ra c y  w ta k ic h  p la c ó w ­
k ach  m isy jn y ch  z n a tu ry  rzeczy  ró żn ił się od 
p ro g ram u  kościo łów  ew angelick ich  w  A m e ry ­
ce, a  ta k ż e  i w  P o lsce.

N iech  mi w olno  b ęd z ie  w tern  m iejscu  p o ­
w iedz ieć  co k o lw iek  o z a k re s ie  p ra c y  P o lsk ieg o  
K ościo ła  P re z b ite rjań sk ieg o  w m ieście B a lti­
m ore, s ta n ie  M ary lan d . P rz e d te m  jed n ak  
n ad m ien ić  p rag n ę , że jes t to  jedyny  po lsk i k a l ­
w iń sk i zo rg an izo w an y  zb ó r w S ta n a c h  Zjed. 
J e s t  o p ró cz  tego  k a lw iń sk a  (p re sb ite rjań sk a ) 
p la c ó w k a  m isy jna w m ieście  B uffalo, s tan ie  
N ew  Y ork . K ośció ł p re sb ite r ja ń sk i b ie rz e  ta k ż e  
u d z ia ł w  ta k ic h  m ięd zy d en o m in acy jn y ch  p o l­
sk ich  m isy jnych  p rzed sięw z ięc iach , jak  w m ie ­
ście C hicago, o czem  już w yżej w spom inałem .

Oto program tygodniowy pracy w kościele 
baltimorskim:

PROGRAM TYGODNIOWY 
N i e d z i e l a
godz. 9:30 ra n o  S zk o ła  N ied z ie ln a  d la  D zieci 

i M łodzieży ,
godz. 10:30 ra n o  N ab o żeń stw o , 
godz. 12:00 ra n o  P o s ie d zen ie  N auczyc ie li, 

1 -sza n ied z ie la  m iesiąca , 
godz. 12:00 ra n o  P o sie d zen ie  Sesji, 2 -ga n ie ­

d z ie la  m iesiąca ,
godz. 3:00 popo ł. Tow . M ło d z ieży — M ło d si,—

1 i 3 n iedz. s ta rs i 2 n iedzie la , 
godz. 7:30 w iecz. O dczy ty .

Poni edz i a ł ek
godz. 4:00 po p o ł. L ekc ja  M uzyki, (F o rtep jan ), 
godz. 7:30 w iecz. J ę z y k  P o lsk i, H isto rja , L i­

te r a tu ra  d la  M łodzieży .

W t o r e k

godz. 4:00 popo ł. S zk o ła  J ę z y k a  Pol. d la 
dzieci,

godz. 7:30 w iecz. K lub  P a n ie n e k , od 15 la t 
i w yż. 1-szy i 3-ci w to re k  m iesiąca .

Ś r o d a

godz. 4:00 p opo ł. K lub D z iew czą t od 10 do  14 
la t,

godz. 7:30 w iecz. K lub K o b ie t, 1 ś ro d a  m ieś. 
godz. 7:30 w iecz. K lub  M ężczyzn  2 ś ro d a  

m ieś.,
godz. 7:30 w iecz. W sp ó ln y  W ie c z ó r T o w a rz y ­

sk i z O d czy tam i, 3 ś ro d a  m iesiąca ,
godz. 7:30 w iecz. Tow . M łodzieży , (starsi) —  

4 -ta  ś ro d a  m iesiąca .

C z w a r t e k
godz. 4:00 popo ł. S zk o ła  J ę z y k a  Pol. d la 

dzieci,
godz. 7:30 w iecz. S zk o ła  g o to w an ia  d la  p ań  

i p a n ie n e k ,
godz. 7:30 w iecz. S zk o ła  J ę z y k a  A n g ie lsk ieg o  

d la d o ro sły ch .

P i ą t e k
godz. 4:00 popo ł. K lub D zieci, od  6 do 9 la t, 
godz. 7:00 w iecz. ,,P io n ie rzy "  K lub  C h ło p ­

ców  od 10 do 13 la t.

S o b o t a
godz. 9:30 ra n o  S zk o ła  R o b ó t R ęczn y ch  i K in- 

d e rg a r te n  d la  d z iec i 4 do 14 la t,
godz. 12:00 ra n o  L ek c je  M uzyki, (F o rtep jan ), 
godz. 12:00 ra n o  B ib ljo tek a , 
godz. 7:30 w iecz. P ró b y  C h ó ru  K oście lnego . 
P o z a te m  K o n c e rty , P rz e d s ta w ie n ia , Z abaw y , 

O dczy ty , o k tó ry c h  ro z sy ła n e  są o so b n e  z a w ia ­
dom ien ia .

Z p o w yższego  p ro g ram u  w idać , że o p ró cz  ści­
śle  re lig ijnej p ra c y  dużo uw agi p o św ięca  się 
p ra c y  o św ia to w e j i to w arzy sk ie j. E w an g e lik iem  
m oże być cz ło w ie k  uśw iadom iony , m yślący  
i w ie rz ą c y  sam  za sieb ie, s tą d  te ż  te n  n ac isk  
n a  p ra c ę  o św ia to w ą . O d czy ty  n ied z ie ln e  o b e j­
m ują dość ró żn o ro d n y  z a k re s . P o  sz e re g u  o d ­
czy tó w  z h is to rji kościelne j, n a p rz y k ła d  n a s tę ­
puje sze reg : , ,0  W o d z ach  N a ro d u  P o lsk ieg o " ; 
po sze reg u  za g ad n ień  sp o łeczn o -g o sp o d arczy ch , 
n a s tę p u ją  b a rd z o  in te re su ją c e  p o d ró ż e  po  ca łym  
świecie, ze  sp ec ja ln y m  uw zględn ien iem  P o lsk i, 
po cy k lu  e ty c z n o -m o ra ln y c h  o d czy tó w  idą p o ­
p u la rn e  w y k ła d y  z p rzy ro d y , a s tro n o m ji, gieo- 
logji i t. p. O d c zy ty  są  p rz ew aż n ie  ilu s tro w a n e  
za  p o m o cą  p rz e z ro c z y  i d la teg o  b a rd zo  in te re ­
su jące . P o  o d c z y ta c h  dozw o lo n e  są  p y ta n ia
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i dyskusja . K in em a to g ra f o d d a je  n am  ró w n ie ż  
w ie lk ie  usług i szczegó ln iej w K lu b ac h  n aszy ch . 
P rzyn a jm n ie j ra z  w ty g o d n iu  w y św ie tlam y  
ob razy , k tó re  in fo rm ują  o p ro d u k c ji w  jak ie jś  
dz ied z in ie  p rzem y słu , a lbo  p rz y n o sz ą  n am  w i­
dok i n a tu ry .

U trz y m a n ie  p o lskości je s t ta k ż e  jed n ą  z w ie l­
k ich  tro sk , i czyn i się w szy s tk o  m ożliw e у/ tym  
k ie ru n k u , —  k la sy  p o lsk ieg o  języ k a  d la  dzieci, 
w ieczory  po lsk ie  d la  m łodzieży , sp ec ja ln e  
k a z a n ia  p o lsk ie  d la dz iec i i m łodzieży . S zcz e ­
gólne, że  p o d czas k ie d y  p o lsk ie  k o śc io ły  rz y m ­
sk o -k a to lic k ie , u trz y m y w a n e  w y łąc zn ie  za  p ie ­
n iąd ze  rob o tn ik a  po lsk iego , p o d le g a ją  co raz  to  
szybszej am ery k an iza c ji p rz ez  w y ru g o w y w an ie  
co raz  to  w ięcej ję zy k a  p o lsk ieg o  ze szk ó ł pa- 
ra fja lnych , p rz ez  k a z a n ia  an g ie lsk ie  do dziec i 
i m łodzieży , to  p o lsk ie  p lacó w k i ew an g e lick ie , 
fin an so w an e  p rz ec ież  p rz ez  am ery k an ó w , —  
p ra c u ją  jed n ak  n iezm ordow an ie  na  n iw ie n a ­
rodow ej i poziom  p o lsk o śc i u trzy m u ją  n a  w y so ­
kim  stopn iu .

Z bór Św iętego  P a w ła  w  B a ltim o re  liczy  cz ło n ­
ków , p rz y ję ty ch  p rzez  k o śc ió ł n a  p o d s ta w ie  
w y zn an ia  w iary , p rz e sz ło  stu , p o s ia d a  d rug ie  
ty le  dziec i w  szk o le  n iedzie lne j, dz iec i c z ło n ­
k ó w  zboru . A le je s t z n a czn a  lic zb a  ro d a k ó w , 
bo o k o ło  300 rodzin , k tó rz y  są  w  s ty czn o śc i 
z nam i, k tó rz y  z p rz e k o n a n ia  są  ew an g elik am i, 
k o rz y s ta ją  z n a sz y ch  usług, u c z ęszc za ją  n a  ró ż ­
ne czynności nasze , a le  z ró żn y ch  p rz y czy n  n ie  
m ogą zo s tać  naszym i cz ło n k am i. O b a w a  p rz e ­
ś lad o w an ia , bo jk o tu , czasem  s to su n k i ro d z in n e  
n ie  p o zw ala ją  n a  to . B y w ały  w y p a d k i, że  go- 
sp o d a rz -k a to lik , d o w ied z iaw szy  się o s to su n ­
k a c h  lo k a to ra  z k o śc io łem  ew an g elick im , n a ­
ty ch m ias t k a z a ł  s ię  lo k a to ro w i w y p ro w ad z ić . 
Кислее, rzeźn ik , czy  p iek a rz , sy m p a ty zu jąc y  
z k o śc io łem  ew ang elick im , n a ra ż a  się  n a  b o jk o t. 
W ie lu  też  d la  u n ik n ięc ia  d o m ow ych  s ta rć  n a  
tle  re lig ijnym , w oli p o zo s tać  w  ro li sy m p a ty k a , 
an iże li cz ło n k a . W ielu , z re sz tą , zna jdu je  się 
w o k re s ie  pew n eg o  w ah an ia , k tó ry  je s t n a tu ra l ­
nym  w  k ażd eg o  ro d z a ju  re k o n s tru k c ji, czy  to  
spo łeczn e j, czy  g o spodarcze j, a  ty m b ard z ie j r e ­
ligijnej.

N ie p o d o b n a  pom inąć  m ilczen iem  s ta n o w isk a  
k le ru  rz y m sk o -k a to lic k ie g o  w zg lędem  tej p ra c y  
ew ang elizacy jn e j w śró d  w y c h o d ź tw a  po lsk ieg o  
w  S ta n a c h  Z jednoczonych . P om im o, że p ra c a  ta  
o g ra n ic za  się ty lk o  do tych , k tó rz y  już sam i 
k ied y ś k o śc ió ł rzy m sk i opuścili, czy  to  d z ięk i 
u św iadom ien iu , czy  te ż  k rz y w d z ie  w  n iem  d o ­
znanej, —  s tan o w isk o  k s ię ż y  i w iern e j b ra c i 
rz y m sk o -k a to lic k ie j w zg lędem  nas je s t n ie s ły ­
ch an ie  w rog ie  i n ie to le ra n cy jn e . Z am b o n  s ta le  
syp ią  się p rz e k le ń ts w a  n a  h e re ty k ó w , k o n fe s jo ­
n a ł n am aw ia  do p rześ lad o w ań , o p e ru je  się  s ta -  
rem i frazesam i, że p o lak  m oże b yć  ty lk o  k a ­

to lik iem , a  inaczej je s t re n eg a tem , z a m y k a  się 
h e re ty k o m  w s tę p  do w sze lk ieg o  w sp ó łu d z ia łu  
w  p ra c a c h  czy sto  o św ia to w y c h  lub  n a ro d o w y ch . 
N a n aszy ch  o b ch o d ach  n a ro d o w y ch  n ie m ógł 
na jednej e s tra d z ie  zn a leźć  się p a s to r  p o lsk i 
z k s ięd zem  rz .-k a to lick im . B ył czas k ie d y  n ie- 
b ezp ieczn em  było  u k a z a n ie  się p a s to ra  w  g ro ­
nie k a to lik ó w . K ilk a  la t  te m u  p isząc y  te  s ło w a 
w raz  z p o p rz ed n ik iem  sw oim  D -rem  P. F o x 'e m  
byli za p ro sze n i p rz ez  jed n ą  z w ięcej l ib e ra ln y c h  
o rg an izac ji p o lsk ich  do p rz em ó w ien ia  n a  z e b ra ­
n iu  n a ro d o w em  w  D om u P o lsk im  w B a ltim o re . 
Z ch w ilą  k ied y  D r. F o x  w y s tą p ił  z p rz e m ó w ie ­
niem , w śró d  s łu ch ac zy  z e rw a ła  się  o g ro m n a b u ­
rza, a  n ie k tó rz y  z n ich  g o rę ts i p o ry w a li n a w e t 
k rz e s ła  i zam ie rza li się n a  m ów cę. Z eb ran ie  
ze rw an o , a m ów ców  p o lic ja  o b ro n iła  od a ta ­
ków .

L a ta  jed n ak  s ta łe j, sz lac h e tn e j i p ra w d z iw ie  
ch rześc ijań sk ie j p ra c y  n a w e t w  ta k ic h  w a ru n ­
kach , w śró d  tak ie j opozycji i p rz e ś lad o w a ń , w y ­
d a ły  re z u lta ty  i sp raw iły , że dzisiaj p o lsk i k o ­
śció ł ew an g e lick i zd o b y w a  sob ie  co raz  w ięce j 
p ra w a  o b y w a te ls tw a  w śró d  polonji a m e ry k a ń ­
skiej. Lud po lsk i co raz  m niej p o d d a je  się  n a ­
m ow om  do n ienaw iśc i, a  p rz ec iw n ie  sz u k a  
w sp ó łp ra c y  ze w szy stk im i ro d a k am i, ch o c ia żb y  
oni odm ienn ie  od n ich  chw alili B oga. P o lo n ja  
w B a ltim o re  na jlep szy m  teg o  św iad ec tw em . 
K ied y  zaw iązy w a ł się K o m ite t O b y w a te lsk i, 
k tó ry  m iał re p re z e n to w a ć  c a łą  po lon ję , p rz y ­
słan o  i do Z b o ru  św. P aw ła , a b y  w y d e leg o w ać  
tam  sw oich  p rz ed s taw ic ie li. K ied y  n a jw ięk sz a  
p o lsk a  o rg an izacja , Z w iązek  N aro d o w y , o b ch o ­
d z iła  sw ój 50-letn i jub ileusz, to  K o m ite t ju b i­
leuszow y, zam aw ia jąc  n a b o ż e ń s tw a  n a  tę  in ­
ten c ję  w  w szy stk ich  p o lsk ich  k o śc io łach , nie 
o m inął i naszego  zboru . P rz e d  sam ym  od jazd em  
p iszącego  do Po lsk i, zg łosiła  się d e le g a tk a , ab y  
i od  z b o ru  naszego  w y d e le g o w ać  p rz e d s ta w i­
c ie lk i n a szy ch  o rgan izacy j k o b iecy c h  do m a ją ­
cej się zo rg an izo w ać  o g ó ln o -k o b iece j po lsk ie j 
o rgan izacji. A  na  tej sam ej sa li D om u P o lsk ie ­
go, n a  k tó re j p rz e d  k ilk u  za le d w ie  la ty  c h c ia ­
no nas k rz e se łk o w a ć , dzisiaj je s te śm y  częsty m i 
gośćm i, p a s to r  często  je s t p ro sz o n y  o p rz e m ó ­
w ien ie  p rz y  ró żn y ch  oko liczn o śc iach , a  p rz em ó ­
w ien ia  jego są  b a rd zo  m ile p rzy jm o w an e .

Bo czyż mogło być inaczej? Praca dobra, 
w imieniu Syna Bożego prowadzona, z miłością 
i przebaczeniem dla tych, co nas prześladowali, 
nie może dać innych, tylko dobre rezultaty, 
przyprowadzając braci naszych do przekonania 
wraz z apostołem Pawłem!

,JW szystko  mi w olno, a le  n ie w szy s tk o  p o ­
ży teczn e .

„Wszystko mi wolno, ale nie wszystko bu-
du  j e .
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E l ż b i e t a  H u l k ó w n a .

NATAN S O E D E R B L O M .
, D nia 13 lip ca  r. b. u m a rł a rc y b isk u p  U psali, 

N a ta n  S o ed erb lo m . Ci, co n ie  zn a li go osobiście , 
zdziw ili się bard zo , w y c zy taw szy  w p ism ach , 
że w ie lk i te n  p ra co w n ik  u m arł do ży w szy  z a ­
led w ie  65 ro k u  życia . M ierząc  go w ie lk o śc ią  
jego d z ie ła  i w ysiłków , w ia ry  i energji, m iało  
się w ra żen ie , że ten  p a tr ja rc h a  ek u m en iczn y  
i ,,p a p ie ż  ew an g e lic k i“ , jak  go p rzy g o d n ie  n a ­
zyw ano , liczy ł conajm niej la t  o siem d ziesią t. T o ­
też  i b liscy  i da lecy , p rz y ja c ie le  i p rz ec iw n icy  
d ozna li zgodnego w rażen ia , że u m a rł cz ło w iek  
w ielk i. N ie ug ią ł się p rz e d  k ró lem , gdy  z a c h o ­
d z iła  p o trz e b a  p o w ied zen ia  m u słów  p ra w d y  
i c h ę tn ie  p o m ag a ł n a p o tk a n e m u  n a  u licy  ro ­
b o tn ik o w i c iągnąć  c iężk i w ózek . Z ta k ą  sam ą 
w ie lk ą  p ro s to tą  i w ia rą  w  sk u tecz n o ść  sw oich  
u s iło w ań  z a b ra ł  się do d z ie ła  jed n o cz en ia  k o ­
śc io łów  ch rześc ijań sk ich .

T en  p ro s ty  w ie lk i cz ło w iek  u ro d z ił się 
15 s ty czn ia  1866 ro k u  w  T ro e n o e  o k rę g u  H el- 
sig land  jak o  syn p a s to ra . S tu d jo w a ł n a  w y d z ia ­
le teo lo g iczn y m  w  U psali, d o k to ra t  zd o b y ł 
w P ary żu . J u ż  jak o  s tu d e n t in te re so w ą ł się  n ie- 
ty lk o  teo lo g ją  ch rześc ijań sk ą , a le  w y b ieg a ł d a ­
lek o  p o za  k o m p en d ju m  teo lo g a  ew an g e lick ieg o  
i p o w ażn ie  b a d a ł w szy s tk ie  w ie lk ie  re lig je  św ia ­
ta . W o b e c  k a to licy zm u  rzy m sk ieg o  n ie  za jm o ­
w a ł s ta n o w isk a  po lem icznego , lecz  d o szu k iw a ł 
się w  nim  ra cze j w szy stk ieg o , co u w a ż a ł z a  z a ­
sad n iczo  ew an g e lick ie  i ew an g eliczn e . S nąć  
już w  z a ra n iu  życ ia  sam od zie ln eg o  p rz y św ie c a ­
ła  m u m yśl p rz y łą c z e n ia  k o śc io ła  rzy m sk ieg o  
do ru c h u  ew angelicznego , od  k tó re g o  k o śc ió ł 
ten  o d su n ą ł się  w  czasac h  re fo rm ac ji. T o te ż  
ci, co a rc y b isk u p a  S o ed e rb lo m a  n az y w a li p rz y ­
godn ie  ew an g e lick im  pap ieżem , m im ow oln ie  
i bezw iednie  zacieśn ia li jego m yśl u n iw ersa lizu  
jącą. N ie chodz iło  m u w szak  jedyn ie  o z jed n o ­
czen ie  k o śc io łó w  ew an g elick ich , a lbo  p o za -p a - 
p iesk ich , lecz  o z jed n o czen ie  w szy s tk ich  k o ­
śc io łó w  i w szy s tk ich  ch rześc ijan . J a k o  g łęb o k i 
m yślic ie l ch rześc ijań sk i, S o ed erb lo m  sz u k a ł 
sy n te z y  m ięd zy  rac jo n a lizm em  ew an g elick im  
a m isty cy zm em  k a to lick im , m iędzy  w o lnością  
b a d a n ia  a  a u to ry te te m . D zie ło  to  je s t z b y t w ie l­
kie, aby  n a  jego dokonan ie  w y s ta rczy ł jed en  
cz łow iek , a  n a w e t jedno  p o k o len ie  d zia łaczy , 
a le  sam  fak t, że m yśl ta k  w ie lk a  z o s ta ła  rz u ­
co n a  i dzieło  z a p o c z ą tk o w a n e , z aw sze  p rz y p o ­
m inać  b ęd z ie  jego w ie lk ą  p o s ta ć  i jego s z la ­
c h e tn e  se rce .

U ro d zo n y  i w y chow any  w w a ru n k a c h  w sp ó l­
n y ch  ty s iąco m  i d z ie s ią tk o m  ty s ię c y  p a s to ró w  
ew an g elick ich , w y su n ą ł się  N a ta n  S o ed erb lo m  
n a  s tan o w isk o  w o d za  n ie  z m ian o w an ia  i n ie 
z w y b o ró w  jak iegoś conc lav e , a le  d z ięk i z a s łu ­

gom  i sile  m ora ln e j p ro m ien iu jące j z jego p o ­
s tac i. Szw edzi, k tó rz y  jak o  n a ró d  w y ją tk o w o  
u sp o łecz n io n y  czuw ają  n a d  sw ym i ziom kam i 
zag ran iczn y m i i n a d  m ary n a rz a m i p rz eb y w a ją - 
cem i w  obcy ch  k ra ja ch , p o zn a li się n a  m łodym  
S o ed e rb lo m ie  b a rd z o  w cześn ie , bo już w  ro k u  
1894 z o s ta ł  on m ian o w an y  d u szp a s trzem -o p ie -  
k u n em  m a ry n a rz y  szw ed zk ich  d o c ie ra jąc y ch  
do p o rtó w  p ó łn o co -fran c u sk ic h . N a s ta n o w isk u  
tern  w y trw a ł, do ro k u  1901, a p o n iew a ż  s ied z i­
b ą  jego b y ł P a ry ż , d w u d z ie s to -p a ro le tn i p a s to r  
k o rz y s ta ł  ze w szy stk ieg o , czem  P a ry ż  m ógł by ł 
w zb o g ac ić  jego w iadom ości. T u ta j z d o b y ł on 
p o d s ta w y  n a u k o w e  d la  sw o ich  liczn y ch  p rac , 
d o ty c z ą c y c h  za ró w n o  sp ra w  k o śc io łó w  c h rz e ­
śc ijań sk ich  jak  i życia  re lig ijnego  ca łe j lu d z k o ­
ści. T o te ż  w  ro k u  1901 p o w o łan y  z o s ta ł  n a  s t a ­
n o w isk o  p ro fe so ra  h is to rji re lig ji w  U psali, 
a w  ro k u  1912 u n iw e rsy te t  w  L ip sk u  jem u  w ła ­
śnie, a n ie  k o m u  innem u, o d d a ł k a te d rę  p o ró w ­
n aw cze j h is to rji religji, św ieżo  w te d y  u tw o rz o ­
ną. N ie ch cąc  ro z s ta w a ć  się n a d o b re  z o jczy stą  
U p sa lą , k tó ra  d a ła  m u p ie rw o c in y  w ied zy  te o ­
logicznej, w y k ła d a ł n a p rz e m ia n  po jednym  s e ­
m e s trz e  w L ip sk u  i w  U psali. W  ro k u  1914 zo ­
s ta ł  p o w o ła n y  n a  w y so k ie  s tan o w isk o  a rc y b i­
sk u p a  U p sa li i p ry m asa  Szw ecji. A le  i n a  tern  
w y so k iem  a o d p o w ied z ia ln em  s ta n o w isk u  a r ­
c y b isk u p  S o ed erb lo m  jak o  z n a k o m ity  u czo n y  
n ie  sp o cz ą ł n a  lau ra ch . Z n a ł d o sk o n a le  k ilk a  
języ k ó w  i sw oje n a u k o w e  d z ie ła  p isa ł z ró w n ą  
ła tw o śc ią  po  n iem ieck u , po fran cu sk u , jak  po 
szw ed zk u . J e g o  p ra c e  n au k o w e  b y ły  zn a n e  p o ­
w szech n ie  i w łaśn ie  ocen ia jąc  je, jak  ró w n ież  
zasłu g i jego p o ło żo n e  n a  g run c ie  p ra c y  k o śc ie l­
nej i p ac y fik ac ji św ia ta , liczne u cze ln ie  e u ro ­
p e jsk ie  i a m e ry k a ń sk ie  o b d a rz y ły  go d o k to ra ­
tam i h o n o ris  causa , a  m ian o w ic ie  u n iw e rs y te ­
ty : w  G en ew ie , w  Oslo, w  S a in t-A n d re w s , G las- 
gow ie, G re iw a ld z ie , B onn, D ublin ie , B erlin ie , 
O xfo rdzie . Z a raze m  b y ł on w ice  - p re z e se m  
szw ed zk ie j A k ad em ji m uzycznej, cz ło n k iem  
A k ad em ji S zw edzk ie j, h o n o ro w y m  o b y w a te le m  
W a rtb u rg a , h o n o ro w y m  p re z e se m  S y nodu  e w a n ­
gelick ieg o  k o śc io ła  ło tew sk ieg o  i t. d. i t. d. 
J e g o  p ra c a  n ad  z jed n o czen iem  k o śc io łó w  
c h rześc ijań sk ic h  m ia ła  n a  c e lu  n ie ty lk o  za d a n ia  
czy sto  k oście lne , lecz  łą c z y ła  w  sob ie  w y so k ie  
ce le  d u ch o w e z p ra g n ie n iem  sp o łeczn eg o  i p o ­
lity czn eg o  u sp o k o jen ia  św ia ta , ta k  b a rd zo  
w zb u rzo n eg o  w o jną  św ia to w ą . J e g o  to  in ic ja ­
ty w a  p o b u d z iła  poszczeg ó ln e  k o śc io ły  e w a n g e ­
lick ie  do p rz e c iw s ta w ie n ia  d o k try n o m  w y w ro ­
to w y m  n ie ty lk o  k ry ty k i w  d u ch u  k o śc ie ln o -za - 
chow aw czym , lecz  p rz e d e w sz y s tk ie m  czy n u  o r­
g an izacy jn eg o  i tw órczego . Zaś jego p ra c a  n a d
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p a c y fik ac ją  św ia ta  p rz y n io s ła  m u u z n a n ie  w  p o ­
s ta c i poko jow ej n ag ro d y  N obla, p rz y zn an e j mu 
w lis to p a d z ie  ro k u  1930.

Takiego oto wodza i działacza traci nietylko 
Szwecja i nauka, lecz cały ewangelicyzm i cała 
ludzkość. Sztokholm i Lozanna to nietylko sy­
nonimy wielkich usiłowań jednego z najwięk­
szych ludzi współczesnych, ale program dla ca­
łych pokoleń, wskazanie na dalszy etap dzieła 
reformacji, która zrazu była reprystynacją pier­
wotnego chrześcijaństwa i krytyką romanizmu, 
następnie organizacją i wychowaniem poszcze­
gólnych społeczeństw, które oddziaływały po­
tężnie na cały świat, a dzisiaj ma się stać or­
ganizacja całej ludzkości. Toteż społeczeństwo 
szwedzkie, zdając sobie sprawę z wielkości 
dzieła i myśli Soederbloma, śmiertelne szczątki 
jego ułożyło na wieczne odpocznienie w kate­
drze w Upsali tuż przy grobie Olausa Petrie- 
go, reformatora Szwecji, który rozpowszechnił 
i ugruntował w Szwecji luteranizm.

W pogrzebie tego wielkiego pracownika na 
winnicy Pańskiej wzięły udział tysiączne rze­
sze razem z rodziną królewską, duchowień­
stwem, rządem, przedstawicielami uniwersyte­
tów i z licznemi delegacjami kościołów zagra­
nicznych. Uroczyste nabożeństwo żałobne 
w katedrze w Upsali, odprawione przez profe­
sora Briliotha, zięcia arcybiskupa, odpowiada­
ło temu głębokiemu wzruszeniu, jakie ogarnę­
ło całe społeczeństwo szwedzkie i cały ewan­
gelicyzm światowy na wieść o śmierci wielkie­
go sługi Bożego. Zgodnie z wolą jego nie skła­
dano wieńców na trumnie, lecz pieniądze prze­
znaczone na kwiaty oddane na cele dobroczyn­
ne. Na trumnie zmarłego znalazł się tylko wie­
niec złożony przez króla, a do grobu zanieśli 
ją studenci uniwersytetu w Upsali. Ale w ser­
cach wszystkich, którzy znali tego męża oso­
biście, czy też znali go jako pisarza i działacza, 
żyje przeświadczenie, że dzieło jego musi żyć 
i rozwijać się dalej. Członkowie rodziny kró­
lewskiej, biskupi szwedzcy i liczni działacze 
kościelni i pokojowi rzucili wezwanie do zbie­

rania ofiar na fundusz, któryby umożliwił po­
pieranie dzieła zapoczątkowanego przez arcy­
biskupa Soederbloma, to jest dzieło zjednocze­
nia kościołów chrześcijańskich dla ustalenia po­
koju na ziemi.

Sven Hedin, sławny podróżnik szwedzki, wy­
raził się o zmarłym arcybiskupie z wielkim pie­
tyzmem: ,,Jeden z największych pracowników 
kościoła chrześcijańskiego skończył swe dzieło. 
Jego śmierć osierociła nasz naród. Arcybiskup 
był głosem naszego kraju na całym świecie. 
Nikt nie był tak kochany jak on, nikt nie był 
gościem pożądańszym od niego, serdeczniej 
Drzyjmowanym i bardziej szanowanym niż on. 
Z najskromniejszego zebrania potrafił uczynić 
zgromadzenie niezapomniane i pełne doniosło­
ści. W czasach naszych nikt nie był tak jak on 
powołany do rozpraszania ciemności, przesła­
niających drogi świata, i budzenia nadziei szczę­
śliwszych dni czekających ludzkość. Nie znał 
on granic oddzielających naród od narodu. Je­
go djecezją był cały świat. Pragnął on połączyć 
całą ludzkość w zgodzie i pokoju, a chociaż 
promienna i jasna jego postać otaczana była 
powszechną czcią, to jednak pozostał on za­
wsze pokornym wobec Boga i ludzi. Dla każ­
dego miał czas, dla każdego znajdował słowo 
przyjazne. Pragnął pomagać wszystkim potrze­
bującym pomocy i zdawało się, że siły posiada 
niewyczerpane. Pracował przez cały dzień i nic 
nie było mu równie przykrem, jak konieczność 
odmówienia komukolwiek usługi... Pamięć jego 
żyć będzie, czczona i błogosławiona, w czasach 
najdalszych“.

Tak napisał Hedin w dzienniku ,,Stockholm 
Dagblad“. Piękne to zaiste świadectwo dla słu­
gi Bożego, który parafją swoją uczynił cały 
świat. Nasz ogół ewangelicki i nietylko ewan­
gelicki, zyskałby bardzo wiele, gdyby sobie 
udostępnił mądre i głębokie pisma tego wiel­
kiego arcybiskupa i znakomitego uczonego, któ­
ry umarłszy żyje nietylko dla naszego poko­
lenia.

K a z i m i e r z  K o s i ń s k i .

J A N  KOCHANOWSKI .
(Dalszy ciąg).

VIII.
Wiek XVI w dziedzinie zagadnień religijnych 

ważny jest nietyle przez sam fakt reformacji, 
którą przyniósł z sobą, ile przez przemianę dusz, 
której dokonał pod wpływem humanizmu. 
Wiek XVI zmienił stosunek człowieka do Boga 
i świata; Boga nie szuka człowiek tylko w nie­
bie, uznaje w nim arcymisitrza i stwórcę wi­
dzialności, który wypełnia sobą świat i każe mu 
świadczyć o swojej potędze. Człowiek średnio­

wieczny od życia uciekał, zamykając się w głę­
bi duszy sam na sam z Bogiem w trudzie swoim 
wewnętrznym, człowiek nowy przez poznanie 
świata i życia, przez wiedzę i rozum, przez wia­
rę w postęp moralny dąży do Stwórcy, który 
uzewnętrznia się w przyrodzie. Tam była rezy-' 
gnacja wobec życia, tutaj jest walka o życie, 
którego niepodobna negować. Dopiero na tern 
tle samej walki o życie oraz dążenia do pozna­
nia prawdy religijnej, uchwycić możemy istotę
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re fo rm ac ji, jako ru c h u  re lig ijno -dogm atycznego ; 
do p ie ro  n a  tem  p o d ło żu  zrozum ieć m ożem y c a łą  
is to tę  k ry ty k i re lig ijn e j X V I w ieku.

Je ż e li  p rz e jd z iem y  te ra z  do K ochanow skiego, 
jak o  p o e ty  relig ijnego , s tw ierd z ić  m ożem y na 
w stęp ie , że by ł on n ieod rodnym  synem  w ieku. 
P rz y  K ochanow skim , jako  p isa rz u  re lig ijnym , 
p o d k re ś la  się zazw yczaj jego in d y feren ty zm  
ch rześc ijań sk i, że p o e ta  ześro d k o w y w a ł się ca ły  
w k u lc ie  Boga. (B rückner). Ź ród łem  jego  n a ­
tch n ień  re lig ijn y ch  m ia ł być jed y n ie  S ta ry  T e ­
stam en t; w n iczem  nie zazn aczy ł się tu  rów nież 
s to su n ek  jego do sam ej idei C hrystusow ej i do 
m iłośc i ch rześc ijań sk ie j. R obi w rażen ie , jak b y  
K ochanow sk i by ł d e is tą  po lsk im  w X V I w ieku. 
P orów nyw ano  go pod  tym  w zg lędem  z P a lin -  
genjuszem , z k tó ry m  m iał w spó lny  scep tycyzm  
re lig ijn y , p o zo sta jąc  p rz y  w ierze w  Boga, z tą  
różnicą, że K ochanow ski m iał żyw ą w iarę 
w Je g o  sp raw ied liw ość  i m iłosierdzie . S tosunek  
p o e ty  do S tw órcy  b y ł naw skroś osob istym  i bez­
p o średn im . U  P a lin g en ju sza  Bóg s taw a ł się z a ­
sadą , o b o ję tn ą  d la  sp ra w  człow ieka i jego doli. 
D la  K ochanow skiego by ł o jcem , k tó ry  w ła d a ł 
d u szą  lu d z k ą  i k ie ro w a ł losam i św ia ta . K ocha­
now ski do B oga m od lił się w  ro zp łom ien ien iu  
uczuć  i czy n ił go pow iern ik iem  n a jsk ry tsz y c h  
p rag n ień  duszy, k tó re  jego Bóg s ły sz a ł i w id z ia ł 
m ękę cz łow ieka. T u  n asu w a  się k w e st ja  now a: 
jak  pogodzić  sp raw ied liw o ść  B ożą ze  z łem  na 
ziem i? U P a lin g en ju sza  cz łow iek  z ły  nie m ógł 
doznać  radości, u  K ochanow skiego  zło m u sia ło  
m ieć sw o ją  k arę , jeże li n ie w  tem  życiu, to 
w  p rzy sz łem . T o by läb y  różn ica  pom iędzy  nim  1 
a  P a lin g en ju szem . U K ochanow skiego  z sam ego 
postaw ien ia  kw estj i B oga i z osobistego  doń s to ­
sun k u  w y n ik a ła  w ia ra  w  sp raw ied liw o ść  boską, 
a w  zw iązku  z tem  w życie pozagrobow e, choć 
ta  o sta tn ia , zdan iem  prof. B ru ck n e ra  (we w stę­
p ie  do dw utom ow ego w y dan ia  p ism  p o e ty  

iZ 1924 r. n ak ł. B ib ljo tek i po lsk ie j w  W a rsza w ie  
s tr . 73-5) n ie zd a je  się być n az b y t m ocną, jako  
w p e łn i w yrozum ow ana.

N ie k w e stjo n u jąc  p o g ląd u  pow yższego, s ta ­
j a j m y  się p o szu k ać  innej p o d staw y , na k tó re j 
m ożna zbudow ać gm ach w iary  K ochanow skiego. 
T u  m oglibyśm y postaw ić p y tan ie  zasadn icze , czy 
m ożliw ą je s t p e łn ia  re lig ijn a  cz łow ieka bez 
c ierp ien ia , czy  m ożliw ą je s t p e łn ia  sam ych  
uczuć re lig ijn y ch  bez pesym izm u, bez m ęki 
w  ob liczu  życia, w obec b ezsiły  se rca  n a  w idok 
k rzyw d , bez zadośćuczyn ien ia  m oralnego  d uszy  
za c ie rp ien ie?  W b rew  u p a r ty m  pog ląd o m  n a  r e ­
nesansow ą pogodę d uszy  poety , m usim y s tw ie r­
dzić, że K ochanow sk i w  s to su n k u  do życ ia  i lu ­
dzi b y ł p esy m is tą  i że z tego  pesym izm u w y n ik a ł 
jego p o g ląd  na  Boga. W  tym  pesym iźm ie w y­
su w a ły  się na m iejsce p ierw sze: z ło  i śm ierć. 
P rz y jrz y jm y  się tem u  zb liska.

Jeśli dyjamentowe gwoździe mus ma w ręku,
Któremi natwardszego umie pożyć sęku:
And ty wyswobodzisz serca z ciężkiej trwogi,
Ani z okrutnej śmierci sideł wyrwiesz nogi

pisze p o e ta  (P. 1-1). N ic tu  n ie  pom oże bogac­
two, an i k o rzyści życia, jed y n ie  sp ra w d z ia n  m o ­
ra ln y  cz łow ieka  n a d a je  m u w arto ść  w obec n ie ­
doli życ ia  i śm ierci.

T en  p esym izm  d a le j, p o g łęb ia  się p rzez  św ia­
dom ość, że człow iek za leży  od  p rzezn aczen ia . 
P y ta  się K ochanow ski:

Kto tak mądiry, że zgadnie,
Co nań jutro przypadnie?
Sam Bóg wie przyszłe rzeczy, a śmieje się z nieba, 
Kiedy się człowiek troszczę więcej niźli trzeba.

(P. I. 9).

P rze k o n an y  je s t w  tem  m ie jscu  p o e ta  o bezsile  
ro zu m u  ludzk iego  w obec życia. M am y tu  znane 
pow szechn ie  słow a, k tó re  n a b ra ły  w arto śc i p rz y ­
słow iow ej :

Wszytko się dziwnie -plecie 
Na tym tu bożym świecie;
A ktoby chciał rozumem wszystkiego dochodzić 
I zginie, a nie będzie umiał w to ugodzić...

W  re zu ltac ie  p o zo sta je  człow iekow i pew ność, że 
nie om inie go p rzeznaczen ie , od k tó reg o  nie zdo ­
ła uciec, n aw et p rzez  rozum .

S tosunek  cz łow ieka do życia s ta je  się w  ten  
sposób b iernym , co p o e ta  u to żsam ia  z rów now a­
gą d u ch a . N ie u leg a  też  w ątp liw ości, że w  ta -  
kiem  p o staw ien iu  k w e stji k ry je  się scep tycyzm  
re lig ijn y , k tó ry  nie w idzi tu ta j sk u tk ó w  m o­
d litw y :

Nie umiem ja, gdy w żagle 
Uderzą wiatry nagle,
Krzyżem padać i świętych przenaidować dary.

(P. I. 9)
m ów i p o e ta  o  sobie. S cep ty cy zm  ów  re lig ijn y  
z drug iej s tro n y  osłab ia ł w iarę  w  rozum , bez­
s iln y  w obec p rzezn aczen ia .

Rozumie mój, próżno się masz frasować:
Co zginęło, 'trudno tego wetować —

w o ła  p o e ta  gdzieindziej (P .I .22 ), p rzy czem  un i­
k a  tu  n aw et im ienia Boga, z a s tę p u ją c  je n iebem :

Teraz widzisz (rozumie) że niebo nie sprzyja —
i ty lk o  rezy g n ac ja , zdaniem  jego, p o z o s ta je  cz ło ­
w iekow i n a  ziem i, lub eonaj w yżej sk ry to ść  
serca :

Nieźle czasem zamilczeć, co człowieka boli —

m ówi w  p ieśn i innej (1.23), d o d a ją c  o sobie:
Cierpiałem ja tak wiele, że mię wstyd powiadać...

T ym  ra zem  było  to  c ierp ien ie  m iłosne, a to li 
i po  n iem  p rzy ch o d z i re zy g n ac ja  i n iew iara  
w  po tęgę  rozum u, jak  w idzim y, nie w  T renach  
do p ie ro  p o  ra z  p ierw szy .

T a  n iew iara  w  rozum  pog łęb ia  pesym izm  
poe ty , bo osta teczn ie  w szy stk o  tu ta j  zaw odzi, 
n ad ew szy stk o  jed n ak  szczęście, k tó re  je s t 
zm ienne, tak  że cz łow iek  k ażd e j godziny  m oże 
się obaw iać z d ra d y  (P. II. 3).

Niegodzien tego ten świat zawikłany,
Aby miał na nim, rozumem nadany,
Człowiek polegać, a swe szczęśliwości 
Sadzić na jego płochej odmienności.
Co ma ten żywot, na coby bezpiecznie 

Człowiek mógł kaizać? (P. II. 17).
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W szy stk o  je s t zm ienne i ty lk o  człow iek m o­
ra ln y  s tanow i w artość p o śro d k u  ch aosu  życia. 
M ówi tu  K ochanow ski, jak  p ra w d z iw y  p o e ta  re ­
nesansow y:

...Cnota mój kompas, który nie w północy 
Ale w pól zbytków bije (tamże).

N ie p o zo sta je  za tem  człow iekow i nic innego, jak  
ty lk o  cnota .

A  B óg? S tw ie rd z ił poeta , że w  Je g o  je s t  ręk u  
p rzeznaczen ie , że O n o d m ierza  losy  i fo rtunę , 
jakoż szczęśliw y ten, k tó ry  um ie n a  doznanej 
łasce  bożej p o p rz es tać :

...niech przyjmuje z cLzięką,
Komu ścisłą, co dosyć, Bóg udzielił ręką,

D ale j. C złow iek ren esan so w y  n ie zag u b ia ł się 
w ro zm y ślan iu  n ad  śm iercią , m im o że w ia ra  
w życie pozagrobow e w w. X V I w p o rów nan iu  
ze średn iow ieczem  zn aczn ie  o słab ła . C złow iek 
średn iow ieczny  p a trz y ł  p rz ez  p ry z m a t śm ierci 
na  życie, u jm o w ał ją  re a ln ie  i p rz e s ła n ia ła  m u 
ona rad o ść  życia. Śm ierć p rz y g n ia ta ła  w y o b raź ­
nię obrazem  człow ieka po  śm ierci. Nie w id z ia ł 
od niej człow iek sposobu ucieczki i o na  to  wła* 
śnie, śm ierć, u za sad n ia ła  n egację  życia, na któ* 
rego  końcu  m usia ł się zn a jd o w ać  grób. C zło­
w iek średn iow ieczny  lę k a ł się śm ierci, p r z e ra ­
ża ło  go czechło  tru m ien n e i robactw o . W y s ta r ­
czy  przypom nieć, że n aw et sam  o b raz  śm ierci 
w yobrażano  sobie w ted y  w  p o s tac i szk ie le tu  
z re sz tk am i gn ijącego  c ia ła . T ak i np . o b raz  
śm ierci m am y w naszej p o ez ji średn iow iecznej 
w R ozm ow ie m is trza  ze  śm iercią . C złow iek 
średn iow ieczny  m im o p e łn i w ia ry  w zaśw iat, b a ł 
się śm ierci, co św iad czy ło  o jego  p rz y w iąza n iu  
do życia pom im o id ea łu  ascezy  i g lo ry fikac ji 
k la sz to ru  i m od litw y  w izy jn e j. W  epoce o d ro ­
d zen ia  n a to m ias t o d ży ły  w  tej m ierze d an e  filo ­
zoficzne staroży tnośc i, t. j. pew ność spo k o jn a  
śm ierci z p rzec iw staw ien iem  jej ra d o śc i życia 
o raz  ścisłem  rozg ran iczen iem  obojga. O d tąd  
dziedz ina  życia s ta w a ła  p rz e d  człow iekiem , jako  
d zie ło  Boże, p o d czas  gdy śm ierć  s ta w a ła  się 
p rz em ian ą  i nie m ęczy ła  w yobraźn i, nie o db ie­
r a ła  radości życia, jak o  ta  konieczność, z k tó rą  
n a leż a ło  się godzić filozoficznie. T am  p rz ez  
śm ierć b y ła  ucieczka  od życia, tu  pop rzez  r a ­
dość życia  w y tw o rzy ł się spokój w  obliczu śm ie r­
ci, czy li w  re z u lta c ie  p rzez  śm ierć  n a s tą p iła  
a f irm a c ja  życia. I oto w łaśn ie , te  rów now agę 
ducha w obec śm ierci p o d k re ś la ł  K ochanow ski, 
tra k tu ją c  śm ierć narów ni z odm ian am i losu 
i nieszczęściem .

Stateczny umysł pamiętaj zachować 
Jeśli cię pocznie nieszczęście frasować

mówi p o e ta  w  p ieśn i 11 ks. II, d o d a jąc :

Bądź się kto zacnym rodził i bogatym,
Bądź niewolnikiem, u śmierci nic na tym; 
Czyjkolwiek naprzód I09 wynidzie, wsiadaj, 
Wieczny wygnańcze, ani więc odkładaj.

N azw any  tu  je s t człow iek w ygnańcem  w iecznym , 
p o d czas gdy na innem  m iejscu  p o rów na go K o­
chanow sk i z liściem , k tó ry  opada :

Nie ma świat nic trwałego a to barzo grzeczy:
Jaki liścia, taki jest rodzaj i człowieczy, (Pr. 2)

p rzyczem  k aż d y  m a swój od rębny  zak res  
p ragn ień  i nadziei, ży je  i te rn  w yróżn ia  się od 
innych, a pók i trw a  m łodość

O starości nie myśli ani na śmierć pomni.

Ja k o  człow iek, w ie poeta , że ta  sam a śm ierć  
będzie m u k resem . W  tych  sam ych  F rag m en ta ch  
(1 ) pow ie, co n as tęp u je :

Pewienem tego, a nic się nie mylę,
Że bądź za długą, bądź za krótką chwilę,
Albo w okręcie całym dioniesijony,
Albo na desce biednej przy pławiony,
Będę jednak u brzegu,
Gdzie dalej nie masz biegu,
Lecz odpoczynek i sen nieprzespany...

Śm ierć je s t w spó lną n ied o lą  lu d zk ą . Z m yślam i 
tem i o śm ierci w iąże się p esy m izm  życiow y 
poety . T tak , w  tej sam ej p ieśn i (F r. 1 ) dow odzi, 
że każd y  n a  świecie p ra g n ą łb y  un iknąć  p rz e ­
ciw ności i n iebezp ieczeństw  życia, że k ażd y  
ch c ia łb y  n ie doznać w strząsów , p o d czas  gdy  ży ­
cie, jak  to w ezbrane  m orze, u d e rz a  p rzy g o d ą , 
fałszem , k rzy w d ą  śm iercią . W  tcm  m ie jscu  ta k i  
obraz życia  nam  d a je :

Tu siedzi złotem cześć koronowana,
Tu lekkim piórem sława przyodziana,
Tu chciwość nieszczęśliwa 
Zbiera, a nie używa;
Tu luba rozkosz i zbytek wyrzutny,
Pod niemi nędza prędka i żal smutny.
Tamże i krzywda i zazdrość przeklęta,
Przed którą biada za wżdy cnota święta.
Więc jeśli człowiek jedną skałę minie.
Wnet na to miejsce na inszą napłynie,
Tak. iż snąć namędrszemu 
Trudno pogodzić temu,
Aby przynajmniej więznąć albo zblędzić 
Nie miał, chyba że kogo Pan chce rzędzie...

W racam y  za tem  tu ta j do p u n k tu  w y jśc ia : do 
p rzezn aczen ia  i Boga. M usim y te d y  stw ierdz ić : 
K ochanow ski ideę B oga a f ;rm u je  p o p rz ez  p e ­
sym izm  życia i śm ierci. A le  Bóg p o e ty  n ie bę­
dzie B ogiem  z m odlitw y  sam ej pokorne j c z ło ­
w ieka, będzie On tym , k tó ry  o dm ierza  ludziom  
k a rę  za zło , tym , k tó ry  czyni sp raw ied liw ość, 
o b jaw 'a  się p rzez  katak lizm y , przez  w s trz ą sy  
i burze, k tó ry  u k azu je  się człow iekow i w grozie 
i p iekn ie  p rzy ro d y , w  i ej p o tęd ze  i w n iszczy ­
cielskiej m ocy żyw iołów .. S tą d  p ły n ie  teo - 
cen try zm  K ochanow skiego, s tą d  podob ieństw o  
jego B oga do Jehow y , s tą d  zb liżen ie się p o e ty  
do k siąg  S ta reg o  T estam en tu . A to li pog ląd  te n  
na B oga je s t rów nież pesy m isty czn y . Bóg w s to ­
sunku  do cz łow ieka n iezaw sze je s t litościw ym  
ojcem . U B oga k aż d y  b łazen  —  pow ie K o ch a­
now ski (P .I.24) i k aż d y  je s t bożym  igrzyskiem , 
a ca ły  zak res  sp ra w  ludzk ich  i zabiegów  
o szczęście zd a je  się być u B oga śm iechu w a r­
tym . Bóg je s t p an em  p rzy sz ło śc i i bezsilnym  je s t 
lu d zk i żal w obec nieszczęścia . A  w ięc i tu ta j
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p o zo s ta je  ty lk o  spokój filozoficzny i rów now aga 
ducha . Bóg K ochanow skiego je s t w tem  m iejscu  
,,p o g rążo n y  w tw ard e j no cy “ , a  człow iekow i p o ­
zo sta je  żyć dn iem  dzisie jszym  z oddan iem  
re sz ty  n a  Boga. (P .II.15).

Bóg w obec cz ło w iek a  je s t tw ard y , p o d d a je  go 
odm ianom  losu  i n iefo rtun ie , co w szakże  ty lko  
O n  je d e n  m oże z pow ro tem  n a  szczęście p rz e ­
m ienić. T u  ro zu m u je  K ochanow ski tak :

Kiedyby kogo Bóg był swemi słowy 
Upewnił, że miał czasu wszelakiego 
Strzec od złych przygód jego biednej głowy, 
Miałby przyczynę żałować się swego 
Nieszczęścia,, płacząc, że mu się nie stało 
Dosyć tak izacnej obietnicy Jego,

a le  tak iego  zobow iązania B oga w obec cz łow ieka 
n iem a i ten  nie m oże sk arży ć  się  n a  sw ój los 
p rzeciw ny .

Płacz, a!lbo nie płacz, z drogi swej nie zidzie 
Boskie przejrzenie: próżno się kto zdziera:
Niewola ciągnie, choć kto nierad idzie.

C złow iekow i p o zo sta je  ty lk o  n a d z ie ja  odm iany  
losu, w  te m  p rzekonan iu , że:

Jedenie to Bóg, co i chmury zbiera,
I co noizświeca niebo słońcem złotem

A  za tem  Bóg s ta je  się ź ró d łem  n ie ty lko  g łębo­
kiego sm u tk u  człow ieka, a le  i jego  re zy g n ac ji 
w obec życia , co p o e ta  u to żsam ia  z pogodą d u ­
cha, nie d a ia c  jej za p o d staw ę n ic w ięcej, jak  
ty lk o  w ia rę  w  odm ianę losu. J a k ż e ż  inaczej te ­
ra z  p rz e d s ta w i się znana pieśń  p o e ty  n a  cześć 
nadziei, p o d aw an a  jak o  p rz y k ła d  jego n iezró w ­
n ane j p o g o d y  ducha, n a k sz ta łt  ju trze n ek  g rec­
kich: 1 ^

Nie porzucaj nadzieje 
Jąkać się kol wiek dzieje...

Życie je s t p e łn e  zm ian, dobrego  na złe  i o d ­
w ro tn ie  : w tem  m a być w iara  cz łow ieka w lep ­
sze ju tro :

Nic wiecznego na świecie,
Radość się z troską plecie,
A kiedy ijedna weźmie moc mawiętszą,
Wtenczas maisz ujrzeć odmianę naprędszą.

T ak , ty lk o  że t a  odm iana do tyczy  zaró w n o  zła, 
jak  dobra . R ozum ow anie dobre d la  cz łow ieka 
w  nieszczęściu , a to li s tra sz n e  d la  szczęśliw ego. 
I o to  w łaśn ie  tu ta j  n asu w a się k w est ja, jak  p o ­
godzić ideę  B oga ze z łem  na św iecie. I tak , 
w  frag m en cie  3-im, zaczy n a jący m  się od słów :

Oko śmiertelne Boga nie widziało

dow odzi p o e ta , że Bóg p rz e ja w ia  się w sw ych 
sp raw ach  i nie m oże być s k ry ty  nikom u, by  ,,na- 
p ro s tsz e m u “ . T e sp raw y  Boże, to  p rz e d e w sz y s t­
k iem  in te rw e n c ja  w  życie ludzkie , tó  sp ra w ie ­
dliw ość b oża  n a  ziem i. N ie w iem y, czy  K o ch a­
now sk i d o zn a ł jakow ych  k rz y w d  od ludzi, czy. 
gdzie i  k ied y  dozna ł u p o k o rzen ia  i n ie sp ra w ie ­
dliw ości losu, dość że u  n iego  z c a łą  ja sk ra w o ­
ścią  w y s tę p u je  t. zw. człow iek  zły , k tó rem u  los 
sp rz y ja , a  co  n a p a w a  p o e tę  bólem , aż do u czu ­
cia  zem sty . I jeże li gdzie, to  w łaśn ie  tu ta j, u p o ­
dab n ia  się  jego Bóg do gniew nego B oga iz ra e l­

skiego. Bóg s ta je  się n a ten c zas  Jedyną rę k o j­
m ią sp raw ied liw ości, k tó ra  w y w raca  pew ność 
ludzką. W  tym  sam ym  w ierszu  (F r. 3) p isze  
p o e ta :

A to nas na mniej niechaj nie obchodzi,
Że nad niewinnym czasem zły przewodzi,
Albo że gorszy świat po woli mają,
A dobrzy rychlej niedostatek znają.
Wszytko to Pan Bóg wywróci na nioe,
Jeno kto wejrzy w Jego tajemnice,
Jako nakomieć zły przed się wypada,
A dobry w jego majestacie siada.
Toć grunt wszystkiego, byśmy Boga znali,
A . Jemu sprawę wszego przypisali,
Kto się za czasu tego nie napije,
Człowiek na świecie niepobożny żyje...

T u  p rz y ch o d z i m u  z pom ocą inny  a rg u m en t, że 
człow iek  z ły  nie m oże doznać ra d o śc i p rz e z  ,,złe 
sum ien ie“ . W  fragm encie  5-ym  tw ierd z i K o ch a­
now ski, że m y lą  się ci, k tó rz y  B oga sąd z ą  ,,n ie ­
d b a ły m “ w rzeczach  lud zk ich  i w y ra ż a  pew ność, 
że Bóg jes t; św iadczy  o nim  p rz y ro d a , ca ły  
w szechśw iat, k tó rem u  daw no b y ł d rogi w ym ie­
rz y ł. Co się zaś ty czy  złych, ci n aw et n iechaj 
w e złocie chodzą, a le  sum ienie n a k a z u je  im 
s tra c h  p rz ed  Bogiem , k tó ry  jeże li nie tu  n a  z ie ­
mi, to  w  życiu  pozagrobow em  cz ło w iek a  do­
sięgnie. P o e ta  w ierzy ,

Że jest żywot pośledniej sizy,

k tó ry  s ta je  się d lań  pew nośc ią  na  w idok  pow o­
dzenia z łych  na świecie.

D ochodzim y te ra z  z d rugiej s tro n y  do kw estj i 
m od litw y : n ie ch c ia ł się m odlić  p o e ta  do  Boga
0 w łasn e  szczęście, o w łasn y  los, m odli się n a ­
to m ias t o  zw ycięstw o d o b ra  n a  św iecie, o k a rę  
n a d  grzesznym i, o sp raw ied liw ość  B ożą. N a tem  
tle  w y tw arza  się u fność jego w zg lędem  Boga, 
k tó ry  go s trze że  od n iep rzy jac ió ł.

W y raze m  uw ielb ien ia  p o e ty  d la  w ielkości B o­
ga je s t p rzed ew szy stk iem  p ieśń : Czego chcesz od 
nas P an ie . Bóg w  tej p ie śn i p rz e ja w ia  się w  c a ­
łej po w ad ze  hym nu, ow iany  p o tęg ą  natchn ien ia , 
jak  g łosem  organów . P a n u je  tu  n a s tró j p sa l-  
m iczny  p rz y  odpow iednim  doborze w yrazów , 
k tó ry  k a z a ł n iek tó ry m  k ry ty k o m  p ieśń  te  do 
czasów  czarno lesk ich  p o e ty  zaliczyć. W  p ieśn i 
tej Bóg w y stęp u je  p rzed ew szy stk iem , jako  
d aw ca  darów , co w naszej poez ji śred n io ­
w iecznej p rzy zn aw an o  D uchow i św.; w ielb i Go 
p o e ta  za d o b ro d z ie jstw a  ,,k tó ry m  nie m asz m ia ­
ry “ . Bóg je s t n ieogarn iony , w y p e łn ia  sobą 
w szechśw iat. W ie lb i tu  K ochanow ski B oga p o ­
p rzez  z jaw isk a  p rzy ro d y , zgodn ie  z ideo log ią  
w ieku  XVI. Św iadczy o N im  za rów no  niebo 
u h afto w an e  gw iazdam i, jak  ziem ia ,,n ieo b esz ła“ , 
k tó re j fu n d am en t za łoży ł. Św iadczy piękno
1 ład  w p rzy ro d z ie , c a ła  ro ślinność  ziem i. Ś w iad­
czą  o nim  zarów no  m orze  ogran iczone b rz eg a ­
mi, jako  i rzek i w ód n iep rzeb ran y ch  w  hojności, 
św iadczą  o nim  zarów no  p o ry  roku, jak  po ry  
dnia, k tó ry m  Bóg p o w y zn acza ł czas trw an ia . 
S ta je  się w  te j p ieśn i Bóg ź ró d łem  w szechzja - 
w isk  p rz y ro d y  w w oli sw ojej św iadom ej, rz ą ­
dzące j. K ochanow ski jed n ak  m im o tak  po ję teg o  
Boga, p rz ez  z jaw isk a  p rz y ro d y , na m om ent je ­
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den nie utożsamia Go z nimi, zostawia Go w nie­
bie ponad światem, ponad gwiazdami i ziemią, 
jako świadomą wolę osobistą, jako Pana 
wszechrzeczy. Człowiek w stosunku do Niego 
jest niezasłużonym odbiorcą łask i pozostaje 
mu irracjonalny doń stosunek: poryw serca 
i uczucie wdzięczności, oraz prośba:

Chowaj nas póki raczysz, na tej niskiej ziemi,
Jedno zawady niech będziem pod skrzydłami Twemi.

Ta potęga Boga mogła uderzać poetę silnie 
i przy lekturze Starego Testamentu. Ale ta po­
tęga Boga uderzała nadewszystko jego wyo­
braźnię, która złociła Stwórcę blaskami gwiazd 
i malowała kolorami tęczy przy akompanjamen- 
cie wichrów, ognia, piorunów i gradu. Wszystko 
to na chwałę Boga, który nietylko przebywa 
w niebie, który nietylko ziemią i światem rządzi, 
ale który sądzi i karze, który nietylko zsyła 
nieszczęście, ale i odwrotnie, może przywrócić 
uśmiechy godzin po klęsce.

Do jakich zatem dojdziemy rezultatów?
Był Kochanowski w swoich poglądach religij­

nych człowiekiem renesansu, Boga nie oddzie­
lał od życia i przyrody.

Był Kochanowski w poglądach swoich na ży­
cie pesymistą, widział bezsens życia z triumfem 
zła.

Czuł dwie niedole ludzkie: niedolę zła i nie­
dolę śmierci. Przez obydwie pogłębia się jego 
ideolog ja Boga.

Modli się o sprawiedliwość na świecie i o ka­
rę dla złych.

Bóg jest u niego twardym sędzią człowieka, 
z Niego jest przeznaczenie.

Bóg może zmienić dolę ludzką i on kieruje 
światem.

Wielbi poeta Boga za dobrodziejstwa, czyni 
Go źródłem łask.

Widzi Go w potędze przyrody i w całym ma­
jestacie chwały, ma wizję Boga mocy, głodu, 
ognia i wojny.

Kiedy w t. zw. Pieśni o Potopie (P. II. 1), za­
czynającej się od słów.

Przeciwne chmury słońce nam zakryły,

poeta wylew Wilji porówna z potopem, którego 
daje opis ściśle według genezis Mojżesza, a po­
tem chce przypomnieć obietnicę Boga, daną lu­
dziom, że ich karać potopem nie będzie, naten­
czas napomina się i woła:

Pomni się lutni. Nie twojej to głowy,
Wspominać Boga żywego rozmowy.

Uwielbienie Boga poprzez przyrodę widzimy 
także we wstępie do tłumaczenia Fenomenów 
Arata, które my dzisiaj przy Kochanowskim 
raczej pomijamy, a które on sam bardzo cenił. 
Pisze tutaj poeta:

Od Boga zaczynajmy, Bóg początkiem wszemu,
A początku zaś nie masz ani końca Jemu.
On był jeszcze pnzed wieki, On dawnych ciemności 
Nieporządek rozprawił mocą swej mądrości.
On ziemię wszytkorodną, On morze żeglowne,
On utwierdził na wieki niebo niestanowne.

Dzień i noc Jego sprawa i to światło wdzięczne
Niezgaszonego słońca i koło miesięczne.
Tenże i niebo natknął gwiazdami ślicznemi,
Aby ludziom znaczyły czasy biegi swemi...

to sam o, co w  p ieśn i Czego chcesz od nas  P an ie .
Tak, był Kochanowski jedną z najbardziej re­

ligijnych dusz w poezji polskiej. Jego teocen- 
tryzm nie wykluczał bynajmniej wiary dogma­
tycznej, lecz ta nie wymagała osobnego dla sie­
bie wyrazu, bo Kochanowski cały mieścił się 
w kulcie Boga.

Jakoż teraz dopiero możemy stwierdzić, że 
Kochanowskiego przekład psalmów nie wyszedł 
z jego zainteresowań literackich. W Psałterzu 
znalazł był Kochanowski własne nastawienie 
duszy, własną podniosłość uczuć religijnych 
i własne swoje wyobrażenie o Bogu.

Psałterz Kochanowskiego nie był jego robotą 
wyłącznie poetycką, ale był modlitwą naj­
szczerszą, był syntezą jego uczuć i myśli, jego 
stosunku do Boga, jego natchnienia religijnego. 
I dlatego Psałterz był koniecznością w jego do­
robku twórczym, wynikał z samej jego istoty 
wnętrznej.

IX.
U k aza ł się P sa łte rz  K ochanow skiego w r. 1579 

w d ru k a rn i Ł azarzow ej w  K rakow ie . L ist poety  
do S ta n is ła w a  F o g e lw ed e ra  z 6 p a ź d z ie rn ik a  
1571 r. dow odzi, że ju ż  w ted y  nad  P sa łte rze m  
p ra co w a ł i m ia ł około  30 p rz e tłu m a czo n y c h  
psalm ów . O d tego czasu  u p ły n ę ło  la t 8, zanim  
p o e ta  d z ie ła  sw ojego  dokonał. K ochanow sk i do 
n az b y t p ło d n y ch  p isa rzy  n ie n a leż a ł, co t łu m a ­
czym y jego sum ieniem  arty s ty czn em . P s a łte rz  
sam ą jed n o sta jn o śc ią  te m a tu  n ak a zy w a ł p o w o l­
ność w p ra cy , aby  tej w łaśn ie  m ono ton ji w  w y­
ra z ie  i treśc i un iknąć. B yć m oże, że genezie 
P s a łte rz a  p a tro n o w a ł k ró l Z ygm unt A ugust, 
k tó ry  nie doczekał u k az an ia  się d z ie ła ; jak  
w iem y, o trzy m a ł je w d a rze  M yszkow sk i 
(B rü ck n er).

P s a łte rz  by ł k sięgą  zn an ą  w P o lsce  n ad łu g o  
p rz ed  K ochanow skim . P rzy p u sz cza m y  istn ien ie  
p rz e k ła d u  P s a łte rz a  ju ż  w  w ieku  X III  d la  k ró ­
low ej Kingi. W iek  n a s tę p n y  p rz y n o si P s a łte rz  
flo rjań sk i, tró j języczny , łac iń sko -n iem iecko- 
polski, zdobny  w lii je  andegaw eńsk ie . W  w ieku  
XV m am y P s a łte rz  P u ław sk i, w w ieku  XVI 
W ró b la  (1528, d ru k o w an y  w  11 la t  potem , 
p rz ed  P sa łte rz e m  K ochanow skiego  m iał 7~ w y ­
dań ), p ro te s ta n c k i w ierszow any  J a k u b a  L ubel- 
czyka (1558), M ik o ła ja  R e ja  (1546). P rze d te m  
w r. 1532 w y d a ł z średn iow iecznego  ręk o p isu  
P s a łte rz  H. W ieto r, w ydan ie , k tó re  w  3 la ta  
po tem  m usiało już  być p ow tó rzone. N ie te  je d ­
nak  p rz e ró b k i i tłu m a cze n ia  p o lsk ie  d a ły  K o­
chanow sk iem u im puls do p ra c y  n ad  P sa łte rz e m . 
D ow iedliśm y, że P s a łte rz  o d p o w ia d a ł jego  is to ­
cie duszy, jego w ew nętrzne j treśc i re lig ijn e j. 
W zorem  d la  K ochanow skiego  p rz y  tłu m aczen iu  
psalm ów  b y ła  p a ra f ra z a  łac iń sk a  psalm ów  
szkockiego p o e ty  B uchanana, w yszła  p rz ed  
r. 1570. F a k t ten  zn a n y  pow szechn ie  i nie b ę ­

121



ROK VI J E D N O T A Nr 7—8

dziem y się n ad  nim  rozw odzić, m am y go w  k aż ­
dej m o n o g rafji poety . M ożem y tu  n a to m ias t p o ­
staw ić  p y tan ie . D laczego P sa łte rz , k tó ry  by ł 
u lub ioną  księgą w średniow ieczu , nie s tra c ił  na 
znaczen iu  w w ieku  X V I-ym , m im o p rzeb u d o w y  
p o jęć  o Bogu i św iecie? S tanow i P s a łte rz  jed n ą  
z ksiąg  ludzkości, będącą  w yrazem  b ez p o śred ­
niego s to su n k u  cz łow ieka do Boga, k tó ry  cz ło ­
w iek w  n a jis to tn ie jsz e j sw ojej g łębi p o zo sta je  
tym  sam ym  na p rz e s trz e n i w ieków , o d c z u w a ją ­
cym  głód B oga n ieza leżn ie  od sw ojej doby  d z ie ­
jow ej. W  w iekach  średn ich  o d p o w iad a ł P s a ł ­
te rz  d uszy  uciek a jące j od św iata, negu jącej 
w arto śc i ziem i, zam y k a jące j się w B ogu w osa­
m otn ien iu  godzin; w czasach  O d ro d zen ia  P s a ł ­
te rz  o d p o w iad a ł jednostce , k tó ra  p rzez  u rok  
życia i św ia ta  afirm ow ała  Boga, a p sa lm y  p o ­
g łęb ia ły  s to sunek  do S tw órcy  w uw ielb ien iu  sił 
p rzy ro d y . C złow ieka średn iow iecznego  p o ry w a ł 
P s a łte rz  p o k o rą  i b łag an iem  o m iłosierdzie  bo­
skie, cz łow ieka O d ro d zen ia  m ocą bożą, k tó ra  
za z łe  o dp łaca . T ak  by ło  z K ochanow skim . Jeg o  
am p lifik ac je  i ap o stro fy  w  P s a łte rz u  św iadczą, 
że od te j właśn:'e, a nie innej, s tro n y  p o d ch o d z ił 
do B oga w p sa lm ach . J a k o ż  m ożem y tu  s tw ie r­
dzić: K ochanow skiego P sa łte rz  nie je s t  p rz e k ła ­
dem  w e w łaśc iw em  tego słow a znaczen iu  i s ta ­
now i dorobek  tw órczy  w łasn y  p o e ty  p ie rw szo ­
rzędnego  znaczen ia . P rz y jrz y jm y  się K o ch a­
now skiem u n a  tle  psalm ów . J e s t  w  nich 
natch n io n y m  i w ielk im  poetą . D ochodzi do m i­
s trzo s tw a  form y, do sub te lnego  w yczuw ania 
różn icy  znaczeniow ej w yrazów , ich w ew n ę trzn e­
go n a s tro ju  i sam ej s ł y  dźw iękow ej. N a d to  je s t 
m istrzem  w budow an iu  strof, k tó re  d o b ie ra  s to ­
sow nie do tre śc i w iersza, a k tó ry ch  liczba ro ­
d za jó w  u d e rz a  m nogością. O p e ru je  po  m i­
s trzo w sk u  w ierszem , k tó ry  w tych  sam ych  ro z­
m iarach  zm ienia p rz ez  odpow iedn ie  użycie  ce­
zury , w  rezu ltac ie  osiąga m aksim um  efek tu  s ło ­
w a d la  m a je s ta ty cz n e j treśc i i podn iosło śc i 
uczuć p rz y  uw ielb ien iu  B oga. C ałość s tanow i 
szczyt p o ez ji re lig ijn e j po lsk iej do w. X IX -go.

W iem y, jak  K ochanow ski czu ł c a łą  d u szą  p o ­
tęgę Boga. R ozdzw on ił ją  też  w y razam i w P s a l­
m ach. P o tęgę  B oga uw ielb ia  się tu  p o p rzez  p rz y ­
rodę, co K ochanow ski czyn ił już  w p ieśn i C zego 
chcesz od nas P anie. I tak  w p sa lm ie  19-ym 
zw raca  się p o e ta  do ,,g łup iej m ąd ro śc i“ , k tó ra  
nie w idzi Boga, z w ezw aniem , aby  s p o jrz a ła  po 
niebie, a w ted y  p rz ezn a :

Jest kto, krom Boga, o kimbyś rozumiał,
Żeby albo mógł, albo więc i umiał 
Ten sklep zawiesić nieustanowiony,
Złotemi izewsząd gwiazdami natleniony?
Dzień ustawicznie nocy naśladując,
Noc także dniowi wzajem ustępując,
Opatrzność pańską jawnie wyznawają,
Toż i porządne nieba powiadają.

Do tych  argum entów , w spó lnych  z p ieśn ią  
C zego chcesz od nas P an ie  i c iąg le się tu  po ­
w ta rza jąc y ch , p rz y b y w a  now y —  O bjaw ien ia , 
k tó re  s taw ia  p o e ta  p o n ad  p rz y ro d ą . M ielibyśm y 
odpow iedź d la  tych, k tó rz y  jed n o stro n n ie  cz y ­

n ią  K ochanow skiego d e is tą  szesnastow iecznym . 
O to  co m ówi w  tym  sam y m  p sa lm ie  19-ym :

Ale porządek i ozdoba rzeczy
Nie tak za siobą ciągną wzrok człowieczy,
Jako pobożny zakon pański snadnie 
Duszę nawraca i myślami władnie.

M am y tu  rów nież a rg u m en t Bo jaźn i B ożej, 
w y n ik a jąc y  z w ia ry  w n ieo d m ien n ą  sp ra w ie d li­
w ość boską. Te a to li nie u d e rz a ją  sam ej w yo- • 
b raźn i, k tó ra  szuka B oga p o d aw n em u  w p rz y ­
rodzie . M am y też  P salm y , k tó re  bezw ątp ien ia  
d a ły  K ochanow sk iem u c a ły  zak res  w yob rażeń  
do p ieśn i C zego chcesz od n as  P an ie  (p sa lm  65 
i 104). D ale j m am y w p sa lm ach  ufność w zg lę­
dem  B oga i b łag an ie  o m iło sierdzie . P o w o łu je  
się tu  p sa lm is ta  n a  sw o ją  niew inność, k tó re j 
Bóg je s t św iadkiem , i w ierzy  że

kogo Pan sobie ulubuje 
Tego w żadnej przygodzie już nie odstępuje...

T a  m o d litw a  o zm iłow anie p rzech o d z i tu  p rzez  
w szystk ie  s ta d ja :  od  pokory , p rz e z  sm u tek  i li­
ryzm , aż  do pew ności, że cz łow iek  s tro sk an y  
m iło sie rd z ia  dozna.

Czasu gniewu i czasu swej zapalczywości
Nie racz mnie, Panie, karać ;z moich wszeteczności,
Ale się raczej zmiłuj nade mną strapionym,
A ulży nieco bólu kościom udręczonym.
Ciałem i duszą stękam, ledwie iżem żywy...

S m utek  liry czn y  p o e ty  w  b łag an iu  o m iło s ie r­
dzie z ca ły m  a rty zm em  sło w a p rz e ja w ił się n a j ­
p iękniej w  p sa lm ie  7-ym , p isan y m  sek sty n ą , z a ­
czy n a jący m  się od słów :

W tobie ja samym, Panie, człowiek smutny...

W  psalm ie  tym  ufność w B ogu ze sp a la  się n a j ­
ściślej z w ezw aniem  Go do p om sty  i k a ry  na 
n iep rzy jac ie lu .

U fność cz łow ieka w zględem  B oga w P sa l­
m ach  d o tyczy  p rz ed ew szy stk iem  w iary , że Bóg 
d a je  zw ycięstw o  dobru .

Panu ja ufam, a wy mówicie: między góry 
Uciekaj co nadalej, jako ptak prędkopióry;
Twój nieprzyjaciel łuk wziął, strzałę ma na cięciwie, 
Myśląc jakoby z cienia dobre strzelał zdradliwie.

Przedsię Bóg jest na niebie, a stamtąd wszystko widzi,
Sprawiedliwych doświadcza, nieprawymi się hydzi,
Na złe ludzi wyleje deszcz gorący, siarczany,
Wyleje węgle żywe i grom z wichrem zmieszany, (ps. 11)

S łow a te  w y n ik a ły  z sam ej is to ty  d u ch a  poety , 
b y ły  w y razem  jego  e ty k i i kam ieniem  w ęgie l­
nym  w ia ry  w  Boga.

T a  ufność w  B ogu po su w a się  n aw et do 
p ro śb y  o dośw iadczenie  cz łow ieka bólem  i o  sąd  
boski n ad  nim  p raw d ziw y , w tern p rzekonan iu , 
że O n je s t św iadk iem  jego n iew inności w  d o zn a­
nej k rzy w d zie :

Panie, uczyń sąd o mnie, a tam ujrzysz moję 
Niewinność; póki ja ufność swoję 
W Tobie pokładać będę, zawżdy mi dostanie 
Statku i prawdy. Doświadcz mię, Panie. (ps. 26)

T a ufność w Bogu w y ra z iła  się p rz e d e w sz y s t­
k iem  w szczy tow ym  p salm ie , 91: K to  się w  o p ie ­
kę  p o d a  P a n u  sw em u. M usi być ona b ezw zg lęd ­
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na i szczera, z całego serca i prawdziwa. Naten­
czas staje się tarczą dla człowieka, na którego 
nie przyjdzie zło. Bóg go wyzuje z łowczych 
obierzy i w zaraźHwem powietrzu zratuje. Za­
chowa go w cieniu swoich skrzydeł; ustrzeże 
i uchroni przed każdą przygodą; zachowa w bi­
twie, uczyni świadkiem pomsty nad grzesznymi; 
nie dosięże go miecz nieuchronny. Przeto iż po­
łożył w Bogu całą swoją ufność i nadzieję, stał 
mu się tarczą i obroną. Będzie strzegł kroków 
jego, aniołom swoim każe go pilnować. Ci go na 
rękach nosić będą, aby nie stąpnął na ostry krze­
mień nogą. Po żmijach będzie deptał i po padal- 
cach niecierpliwych, na lwa srogiego bez obrazy 
wsiądzie i będzie jeździł na smoku ogromnym. 
Mamy tu zawrotny wicher wiary w Boga, który 
w swem miłosierdziu nachyla się nad człowie­
kiem, gdy ten Mu ufa. Mamy tu szczyt natchnie­
nia religijnego poety w hymnie. Mamy tu wiarę, 
że tylko Bóg od zatraty człowieka strzeże, pod 
jednym wszakże warunkiem, że człowiek Mu 
zaufa w najistotniejszej głębi serca.

Bóg staje się powiernikiem człowieka, który 
doń woła w swoim ucisku i bólu.

Czasu gniewu i czasu Twej popędliwości 
Nie racz mię, Panie karać..

Grzech sam przez się człowieka ciśnie,
Jako nieznośne, nadięzsze brzemią. (ps. 33).

W tym ucisku bólu, odzywa się pesymizm życio­
wy poety, który już tutaj, a nie w Trenach do­
piero, powiada:

Błąd jest człowiek, co żywię,
Podobno to ku marnemu 
Snu nocnemu, nieznacznemu...
...Błąd jest człowiek, błąd nikczemny... 
...Przychodizień-ciem ja na ziemi 
Ze wszystkiemi przodki swemi... (ps. 39)

Mamy tu i pesymizm śmierci, wobec której nanic 
się zdadzą wszelkie zabiegi ludzkie i nagroma­
dzone dobra. Woła tu poeta z ironją:

...jest się czem założyć;
Nie próżno człowiek łakomie nabywał 
I nad swym bliźnim fortelów używał...

ale to nie pomoże przeciw śmierci, natenczas 
bowiem:

Brat rodzonego nie odkupi brata,
Kiedy już przyjdą zamierzone lata.
Droga na okup dusza jest człowiecza;
Próżne staranie, próżna o tern piecza,
Aby kto śmierci mógł się uwarować 
I żyć na wieki, a w grób nie wstępować.. (ps. 49)

Brzmi to aż twardo w pesymizmie poety, gdy 
powie, że śmierć ludzi ,,tymże torem, co bydło, 
zajmuje...“

Mamy więc w Psalmach cały pesymizm Ko­
chanowskiego i nie ździwimy się bynajmniej, że 
i zagadnienie złego człowieka, tak dojmujące 
bólem w jego poezji, wysunie się tu na miejsce

pierwsze i że poeta znajdzie mnóstwo odcieni 
myśli i stylu dla dosadnego potraktowania 
kwestji. Bóg staje się tu obrońcą i mścicielem, 
pceta staje się twardym w wyrażaniu uczuć 
zemsty. Z jednej strony mamy tu przylgnięcie 
do Boga duszą, w poczuciu swej niewinności, 
z drugiej kuszenie ręki Pańskiej o piorun 
z chmur na zatracenie złych, których jest leg jon 
na rozłogach życia.

Mocny Boże, jakoż ioh wiele powstało,
Jakoż się ich przeciw mnie siła zebrało... (ps. 3)

Wtedy pozostaje tylko wiara, że Bóg jest, 
wiara poparta sercem, bólem, męką, bez argu­
mentów rozumowych; zostaje poryw serca w po­
niżeniu i krzywdzie oraz chęć zemsty, którą 
oddaje się Bogu. Stąd liczne doń apostrofy, by­
najmniej nie chrześcijańskie:

Powstań Panie a broń mię w mej niewinności;
Żaden mój nieprzyjaciel Twojej srogości 
Nigdy wytrzymać nie mógł; biłeś je w gęby,
A oni w krwawym piasku zbierali zęby (ps. 3)

Tak, to już przestaje być poezją, brzmi to wez­
braną nienawiścią, twardo i dziko. Albo na in- 
nem miejscu:

Karz je, Panie, prze ich zdrady.
Zamieszaj im wszystkie rady... (ps. 5)

albo jeszcze na innem:
Uprzedź go Panie, pobij samego,
A duszę moję od okrutnego 
Wyzwól człowieka... (ps. 17);

Albo ten obraz męki pośrodku niepobożnych 
rady:

Wszytki we mnie wnętrzności góra ją, a ciało 
Od wirzchu głowy do stóp ostainich schorzało; 
Udręczonym, wiz gardzony m; owa ryczeć muszę,
Mając tak bardzo strwożoną duszę...
...A zły człowiek tymczasem czynił o mnie radę 
I mówił, co chciał i zmyślał zdradę.

Mało tego:
...Nieprzyjaciel mój żyw i bierze moc jawnie...
Chęć mi niechęcią oddał i dziś mię sromoci (ps. 38)

Modli się natenczas człowiek nie już o wymiar 
kary i sprawiedliwość, ale o duszę własną, aby 
jej nie zatracił w bólu i poniżeniu. Jakoż i Ko­
chanowski woła do Boga: Uzdrów duszę — 
a wtedy... powraca myśl zemsty:

Owa im też odmierzę, jako za ich stanie... (ps. 41)

Woła też poeta gdzieindziej:
Bodaj zdrajcę każdego zła śmierć nie minęła,
Aby go ziemia żywo rozstępna połknęła, (ps. 55)

Czasem to wołanie do Boga o zemstę staje się 
natarczywe w paroksyźmie męki. Tu pyta się 
poeta wprost:

I nie weźmie złość ich pomsty? Być nie może, 
Wylejesz Ty swój gniew na nie, wieczny Boże. (ps. 56)
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C zasam i znów  w ołanie  do B oga o zem stę  s ta je  che łp liw y , u rą g a ją c y  m ęce, p o d stęp n y , n iew sty - 
się p o p ro s tu  p rzek leństw em , jak  np. w  p sa l-  d liw y, w  g rzech u  się  k o ch a jący , w y d z ie rca  
m ie 58: szczęścia , p o d ły , zły , ©hutliwy, o b łu d n y  i ni-

Niech siąkną, jako woda; niech zmierzają,
A strzały z cięciw ułomne padają;
Niech tają, jako ślimak narażony,
Niech zwiędną, jako płód niedonoszony.
Pierwej, niż w ciernie latorosłki nowe,
Albo wyrostą w gałęzi głogowe,
Niech je surowo i z korzeniem żywym 
Wicher wykręci duchem popędliwym.

Tak, owa ucieczka do B oga w u tra p ie n iu  kończy  
się w ołan iem  o zem stę, zdaw ało b y  się niegodnem  
Boga. D z ie je  się to  n iew y tłu m aczo n ą  m ocą ir ra ­
c jo n a lizm u  d uszy  ludzk ie j, że m od li się i p rz e ­
k lina  za raz em  w  godzinę m ęki, że nic tu  nie 
pom oże m iłość i n akaz  p rzeb aczan ia . D la  siebie* 
się m odli, a innym  chce o dm ierzać  k a rę  za  zło. 
S am a się sk a rż y  g łosem  n ab rzm ia ły m  o d  łez, 
d la  innych  chce bólu i ud ręczen ia , w  sw ojem  
z a w ^ y d z e n iu  za one łzy, za  oną m ękę, za  oną 
bezsiłę , gdy  tam ci są  górą. W te d y  n a tu ra ln e m  
uczuciem  je s t nienaw iść obok m odlitew nego  
jęku. T o sam o w idzim y w P sa lm ach :

...Topię się w srogiem błocie; powódź mię porwała 
I szalonemi wełny zalała.

Oniemiałem już prawie, ratunku wołając,
Straciłem oczy w niebo patrzając...

a p o tem  jaw i się skarga:

Wzięli moc, którzy trapią smętną moją duszę;
Nicem nie wydarł, a płacić muszę 

Ty wiesz moją prostotę, wiekuisty Boże,
Tobie mój grzech ibyć tajny nie może,

w reszcie je s t tu  m ow a o w stydzie , k tó ry  c ie r­
p iący  „na  tw a rz y  nosi“ , g d y  ca ły  jego  a sse n ty - 
m en t w ia ry  w śm iech go podaw a u tam ty ch . M i­
mo to Bóg je s t u c ieczką  d la  człow ieka, k tó ry  
m odli się, choc iażby  ty lk o  o jedno : ,,w yrw i m ię 
z b ło t“ , poczerń z jaw ia  s ię  znów  n am ię tn e  p r a ­
gnienie zem sty :

Niechże im też ich pokarm kością w gardle stanie,
A skąd pociechy szukają, Panie,

Niechaj smutek odnoszą; zaślepże im oczy,
A grzbiety zawżdy ku ziemi tłoczy.

C zy tam y  to  w P sa lm ie  69, k tó ry  w u jęc iu  p o e ty  
o d zn acza  się g łęb ią  psycho log iczną  bólu.

A  te ra z  py tan ie , jak im  je s t ów  człow iek  zły , 
p rzec iw  k tó rem u  B oga sam ego do zem sty  się 
w zyw a? N iesp raw ied liw y , zd rad zieck i...

nic Bóg u niego.
Ani przy sto jność ważna; ale co jego 
Duszy miło, co ciału jego smakuje,
To chwali, to nawięiszem dobrem szacuje... (ps. 10)

kczem ny . C ech u je  go sk ry to ść  w dzia łan iu , 
k n u je  zd rad ę , do siebie cnotę  garn ie . T akich  
n azw ie  p o e ta  „chaszą  n ik czem n ą“ , czy n iącą  
p o zan im  sch ad zk i ta jem n e , (ps. 35).

A to li w  p salm ach , jak  i w  p o ez ji K ochanow ­
skiego, dźw ięczy  n ieu stan n ie  w ia ra  w triu m f 
o sta teczn y  dobra , n a leży  ty lk o  czekać  c ie rp li­
wie, a ,,z łego  złość p o b ije “ (ps. 34):

Nie obruszaj się, że kto niewstydliwie
W grzechu się kocha i wszetecznie żywię;
Bo ci leda w dzień tak upadną snadnie,
Jako za kosą trawa prędko padnie...
Nie obrażaj się, jeśli w oczu twoich
Zły człowiek w szczęściu dni używa swoich;
Ujmi gniew, ujmi swe zapalczywości,
Abyś nie jprzystał i sąm ku ich złości.
Potrwaj, a iziłego wnet nie będzie, przyjdziesz
Na miejsce jego, już go nie nadydziesz... (ps. 37)

B rzm i to  jak  p o m ru k  odchodzącej bu rzy , zw ia­
s tu ją c y  n ad e jśc ie  c iszy  p o  g rzm otach , a le  to  
jeszcze  n ie  s ło ń ce  i pogoda, jed y n ie  p rz ed św it 
w duszy, n ad z ie ją  brzem ienny .

N a tern  skończm y. D o jak ich ż  dochodzim y re ­
zu lta tó w :

Że P s a łte rz  K ochanow sk iego  s ta ł  się  dz ie łem  
w łasn em  p o e ty  p rz ez  spo tęgow an ie  jego  uczuć, 
jego  n as tro jó w  re lig ijnych , jego p o g lądów  
etycznych .

Że P s a łte rz  K ochanow skiego  je s t w y razem  re ­
lig ijności poety , k tó ra  sk u p ia  się w  s to su n k u  do 
Boga.

P o g lą d y  re lig ijn e  z P s a łe rz a  o d n a jd u je m y  
w P ie śn iach  K ochanow skiego  i F rag m en tach .

N a s tro je  re lig ijn e  p o e ty  w  p sa lm ac h  są  te  s a ­
me, co  i gdzieindzie j w  jego p o ez ji; m a ją  za 
p o d staw ę  pesym izm .

J a k  p rz ez  pesym izm  afirm o w ał p o e ta  Boga, 
na w idok z ła  i  śm ierci, ta k  p rz e z  pesym izm  p o d ­
sze d ł do P salm ów .

A le  w tern  w iszystkiem  m u sim y  stw ierd z ić  
b rak  za sad n iczy  re lig ijnego  zm agan ia  się w  so­
bie, bez k tó reg o  w yżycie  się re lig ijn e  d u szy  nie 
m oże b y ć  p e łn e .

Z m aganie  się re lig ijn e  n a s tą p i d op iero  w  n ie ­
szczęściu, k tó rem  b ędz ie  śm ierć  ukochanego  
dziecka  p o e ty . W y raze m  jego  b ę d ą  T ren y .

(c. d. n.)

2  S
$  MOZOLNEMI SĄ WPRAWDZIE WALKI DUCHOWE, LECZ JAK £
% SŁODKIE I CHWALEBNE JEST ICH ZWYCIĘSTWO. £
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P.  H u l k a  L a s k o w s k i .

WOLNOŚĆ I DOWOLNOŚĆ BADANIA.
W  m a ju  ro k u  zeszłego  w  ty g o d n ik u  francusk im  

ew .-refo rm ow anym  „C h ris tian ism e a u  XX -e Sie- 
c le “ u k a z a ł s ię  a r ty k u ł p a s to ra  re fo rm ow anego  
E. D oum ergue n a  tem at w olności b ad an ia . O bec­
nie w  k to lick iem  p iśm ie „LTJnite d e  P E g lise“ , 
k tó rem u  p a tro n u ją  n a jw y żsi d o s to jn icy  kościo ła  
k a to lic k ie g o  w e F ran c ji, u k a z a ła  się d łu g a  dzie- 
s ięc io -k o lu m n o w a ro z p ra w a , b ę d ą c a  o d p o w ie ­
dzią  n a  w sp o m n ian y  a r ty k u ł  z n a k o m iteg o  te o lo ­
ga fran cu sk ieg o . P o lem iśc i k a to lic c y  ch c ie li w y ­
w o łać  d y skusję , a le  p a s to r  D o u m erg u e  o d p o w ie ­
d z ia ł im  k ró tk o : ,,D zięku ję , lecz n ie d y sk u tu ję . 
Bo i n a  cóż toi się z d a ło ?  S tre sz c z a ją c  się, p o ­
wiem, że mój p rzeciw n ik  i ja  m am y tę  sam ą d o ­
b rą  w olę, lecz m am y różne mózgi. T am  gdzie ja  
d o s trzeg am  o lb rzy m ie  różn ice m iędzy  w olnem  
b adan iem  w ybornem , a w o lnem  b ad an iem  b ard zo  
złem , p rzec iw n ik  m ój w idzi ty lk o  d y s ty n k c je  z a ­
dziw ia jąco  su b te ln e  i n iezw y k le  d e lik a tn e ...“

T eologow i p ro te s tan c k iem u  p rz y sz li z b ard zo  
w y d a tn ą  pom ocą sam iż jego p rzeciw nicy . A r ty ­
k u ł w  czasop iśm ie k a to lick iem  b y ł ilu strow any , 
a m ianow icie  jed n a  z ilu s tracy j p rz e d s ta w ia ła  
K alw ina z podp isem : „K alw in, k tó ry  od m aw ia ł 
k o śc io ło w i k a to lic k ie m u  a u te n ty c z n e g o  o b ja śn ia ­
n ia  P ism a  św iętego, p rz y p isy w a ł sobie n ieo m y l­
ność o so b is tą  jako  egzegeta . P isa ł on do p. d ‘A u- 
b e te r re  w  m aju  1553 ro k u ): ,,Bóg w y św iad czy ł 
mi łaskę , u k a z u ją c  mi, co  je s t d ob re  i co je s . 
z łe “ .

D la kato lików , cz y tu ją cy ch  ty lk o  ,,L‘U nite  de 
1‘E g lise“, sp ra w a  je s t za ła tw io n a . B ęd ą  oni 
w  n a jlep sz e j w ierze  p o w ta rz a li  to, co w y czy ta li 
w ta k ie m  a u to ry ta ty w n e m  p iśm ie k a to lick iem , 
że m ianow icie K a lw in  u w a ż a ł s ieb ie  za  n ieo m y l­
nego i g ło sił p o s iad an ie  p ra w d y  o trzym anej b ez ­
p o śred n io  od B oga jako  je d y n y  jej in te rp re ta to r . 
N ikom u z tych  czy te ln ik ó w  an i p rz e z  m yśl nie 
p rze jd z ie , aby  za żąd a ć  dow odów , a lb o  n aw et s a ­
m ym  szukać  p o tw ie rd zen ia  czy za p rze cze n ia  
tego, co p rz e c z y ta li  w  „1‘U n itę“. K ażd y  z n ich  
w  n a jlep sze j w ierze  p o w ta rz a ć  będzie nonsens
0 n iem ylności u zu rpow anej d la  sieb ie p rz e z  K a l­
w ina i k a ż d y  będzie św ięcie p rz ek o n an y  o w y ż ­
szości k o śc io ła  ka to lick iego , k tó ry  podobne u zu r- 
p ac je  zw alcza  n ieub łagan ie .

A le teo lo g  ew an g e lick o  - re fo rm o w a n y  n ie  
m ógł się  zadow olić tw ierd zen iem  p rzeciw n ika , 
um ieszczonem  pod  p o r tre te m  K alw ina . S ięgnął 
do ź ró d ła , jak  to  czyni k a ż d y  badacz  rze te ln y ,
1 oto  o k az a ła  się rzecz  osobliw a. S łow a p rz y to ­
czone p rz e z  p ism o k a to lick ie  p rzeciw ko  K a lw i­
nowi, z n a jd u ją  się  w  zbiorow ym  w y d an iu  dzieł 
K alw ina (O p era  C alv in i XIV , 543/44), a z n o ta ­
te k  i uw ag, po czy n io n y ch  p rz ez  w y d aw có w , o k a ­
zu je  się, że zn a la z ły  się one w liście, n ap isanym  
p rz e z  K a lw in a  d la  p ew nego  m łodego  sz lachcica  
reform ow anego, k tó ry  chcia ł p o c iąg n ąć  ku  E w an -

gelji sw ego o jca  k a to lik a , a nie w ied z ia ł jak  się 
zab rać  do tego. I o to  K alw in  p o m ag a  sw em u 
m łodem u  w spó łw yznaw cy , a w  odpow iedzi sn ad ź  
na w yw ody  o jca  m łodego d ‘A u b e te rre , p isze 
m iędzy  innem i:

,»Byłoby to  zbyt w ie lką  zarozu m ia ło śc ią  z mej 
s tro n y , gdybym  się chc ia ł p o w ie rzać  w y łączn ie  
sw em u m niem aniu  i gdybym  p rz y p u szcz a ł, że 
je s t ono cenn ie jsze  od m n iem ania innych ludzi. 
P ro szę  w as tedy, Pan ie , iżbyście nie m niem ali, 
że będąc m łodym  i zb y t s łab y m  w obec sp raw y  
tak  don iosłej, d a łem  się p o rw ać  zb y t ła tw o , bez 
św iadectw  d o sta teczn y ch  i p rzek o n y w u jący ch . 
O tóż, gdy  Bóg u d z ie lił m i ła sk i c ie rp liw eg o  c z y ­
ta n ia  i s łu ch an ia , m u sia łem  o k az ać  p o s łu sz e ń ­
stw o. P ro szę  o p rz eb ac zen ie . I p ro szę , ab y m  nie 
by ł p o d e jrz ew a n y  o za ro zu m ia ło ść , jak o b y m  się 
u w aża ł za m ąd rze jszeg o  od innych  ludzi. P o n ie ­
w aż bow iem  Bóg w yśw iadczy ł m i tę  łaskę , iż 
u k aza ł m i co je s t dobre, a  co złe, trzeb aż , abym  
się p o d d a ł jego nakazow i. W inn iśm y  p o stępow ać 
w ed le  m ia ry  p oznan ia , jak ie  d a ł n am  Bóg. N ie 
będę się rozw odził w su b te ln o śc iach  n a d  tern, 
sk ąd  w iem  i na czem  op ieram  sw oje poznan ie  
z łego  i dobrego, gdyż zdolności m oje n ie  w y s ta r ­
c z a ją  na  to. N a p rz y k ła d  co do  m szy, ty le  jest 
w  niej sp rzeczn o śc i z tern, czego n au c za  P ism o 
św ięte, iż  ła tw o  będziecie m ogli sądz ić  o nich, 
by leście  ty lk o  zechcieli o tw orzyć oczy. Je s te śc ie  
zasm uceni, że nie jes tem  zgodny z w am i w s łu ­
żeniu  Bogu, tak  jak  w y  go czcicie. B o jaźń  B oża 
zm usza m nie, abym  czyn ił to  co czy n ię“.

N ie trz e b a  być uczonym  i m o żn a  nic nie w ie­
dzieć o e lem en ta rn y ch  z a sa d a c h  naukow ego  
trak to w a n ia  źró d e ł, aby  się o d ra zu  zastan o w ić  
n a d  sp rzeczn o śc iam i za w arte m i w tak im  tekście. 
G dyby  sam  K alw in  p is a ł  b y ł te n  list do p a n a  
d ‘A u b e te rre , jak  w yw ódzi ka to lick i p o lem ista , 
to  m usia ło b y  zastanow iać , że 44 -le tn i re fo rm a ­
tor, k tó ry  by ł o jcem  duchow ym  n iezliczonych  
ty sięcy  w yznaw ców , n azy w a  się tu  „m ło d y m “. 
N iem niej dziw nem  b y łoby  i to, że w ie lk i re fo r­
m ato r p ro s iłb y  o  p rzeb aczen ie  p a n a  d ‘A u b e te rre  
za to, że p o s tęp u je  w ed ług  nakazów  sw ego su ­
m ienia. To są  rzeczy  tak  e lem en ta rn e , iż n aw et 
p o b ieżn e  czy ta n ie  w y s ta rc z a  do s tw ie rd z e n ia , iż 
lis tu  tego  K alw in  n ie m ógł n ap isać  od  siebie. 
N astęp n ie  je s t w  nim  ty le  z a s trz e ż e ń  co  do n ie ­
doskonałości w łasnego  m niem an ia  i ty le  pokory , 
że d o p raw d y  z lis tu  tego w  żad n y m  ra z ie  nie- 
w olno w yry w ać  zd an ia , k tó re  m iałoby  być do­
w odem  p y ch y  nieom ylności.

A le  n iedość na tem : w ydaw cy , k o rz y s ta ją c  
z rękopisów , p o d a ją  w sw em  w y d an iu  c a ły  rę k o ­
pis w raz  z n o ta tk ą  uczyn ioną na p rzy to czo n y m  
liście w m aju  ro k u  1563, a n o ta tk a  ta  b rzm i: 
,,K op ja  listu , n ap isanego  p rz ez  syna do o jca 
i u łożonego p rz ez  K a lw in a “. N ad to  je s t  tu  no­
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ta tk a  z ro b io n a  rę k ą  G oinvi,lliersa: ,»Kalwin n a p i­
sa ł ten  list d la  pew nego sz lachcica  im ieniem  
A u b e te rre  d la  w y słan ia  go do o jca, k tó ry  był 
p rzec iw n y  E w an g elji" . P ro s te  i jasne. M łody  
ew agelik  tłu m a czy ł się ze sw ego postępow ania 
w obec sw ego kato lick iego  ojca, a pon iew aż sam  
nie był m ocny w  p iórze, sk o rz y s ta ł  z dobroci 
i p rz y ja ź n i re fo rm a to ra  i p o p ro s ił go o n a p isa n y  
m u tak iego  listu , jak iego  sam  u łożyć sobie nie 
p o tra f ił .

O to je s t d robny  p rz y k ła d  w olności i dow ol­
ności b ad an ia . E w angelik  sięga do ź ró d ła  
i uw zg lędn ia  w szystko, co w niem  z n a jd u je , bez 
w zg lęd u  n a  to, czy m a te r ja ł  znaleziony  je s t m u 
m iły  czy n iem iły . P o lem ista  k a to lick i sch w y ta ł 
zdanie, k tó re  m u się p o d o b a ło  i n ad a w a ło  się  do 
rozpow szechn ien ia  śród  j ego b ezk ry ty czn y ch  
czy te ln ik ó w  i sk o rz y sta ł z niego skw apliw ie. 
P a s to r  D oum ergue nie p o są d z a  a u to ra  o z łą  
w olę i chęć fa łszo w an ia  tek stu ; je s t p rzekonany , 
że jego  p rzec iw n ik  p o p ro s tu  nie w ied z ia ł jak  się 
rzeczy  m a ją  i p rzy to czo n y  p rz e z  sieb ie  u ryw ek  
w zią ł z dziesią te j ręk i. P rzeciw n icy  ew angeli- 
cyzm u p o w ta rz a ją  tak  u p arc ie  pew ne w yśw iech­
ta n e  i śm ieszne kom unały , iż n a p ra w d ę  budzi 
się  często  p rzek o n an ie  o ich bezw zględn ie  do­
bre j w oli. W ie rz ą  w to, co g łpszą  i co z o s ta ło  
im  p o d an e  d o  w ie rzen ia  p rz ez  innych .

K ry ty cy zm  ew angelicki nie z a trz y m u je  się 
n igdzie. P ra w d a  jes t m u w szy stk iem  i d la tego  
synow ie K alw in a  nie w a h a ją  się w znieść pom nik 
M ichałow i Servetow i, k tó ry  zo s ta ł sp a lo n y  
w G enew ie pod rząd am i K alw ina . To znaczy : 
T y lko  Bóg je s t n ieom ylny , ale  człow iek, naw et 
w ielk i i sz lachetny , je s t om ylny. I zn aczy  to  
jeszcze: M am y g łęboką cześć i m iłość d la  w ie l­
kiego R efo rm a to ra , a le  zasada , k tó rą  głosił, m ia ­
now icie z a sa d a  n ieustraszonego  w y znaw an ia  
p ra w d y  zaw sze  i w szędzie, je s t w yższa od naszej 
m iłości d la  naszego nauczycie la . Z re sz tą  to  on 
w łaśn ie  n au czy ł nas czcić p raw d ę  w yżej od 
jak iegoko lw iek  człow ieka. D la teg o  tak  śm iało  
w y zn a jem y  sw ą om ylność w sp raw ach  ludzkich , 
aby  tern bezw zględniej daw ać cześć p raw dzie .

K ato likow i nie w olno s tw ierd z ić  fak tu , jeśli 
ten  fa k t w y d a je  się sp rzecznym  z in te resam i 
kościo ła. N a p rzy k ład , gdy m ow a o G alileuszu , 
to  k a ż d y  h is to ry k  k a to lick i s ta je  się o d ra z u  a p o ­
logetą  i w yw odzi, że G a lileu sza  do odw ołan ia  
i p o tęp ien ia  w łasne j n au k i nie zm uszano, że go 
nie k a ran o , n ie  w ięziono. K to  p rz e c z y ta ł u w a ż ­
n ie  p rz e p isa n ą  duchow nym  p rzy sięg ę  an tym o- 
d e rn is ty czn ą , ten  w ie aż n ad to  dobrze, że ca łe  
b ad an ie  naukow e m a na ce lu  jed y n ie  w ykazan ie  
p ew nych  p raw d , k tó ry ch  kw estjonow ać w ogóie 
niew olno. N adużycia , fa łsze, jaw ne b łęd y  i n ie ­
m niej jaw n e  zm iany  w życiu  kościo ła  są  p rz e d ­
m iotem  apologji, n igdy  zaś sp ra w ą  bezstronnego  
badan ia . D e k re ta lja  p seu d o -iz y d o rjań sk ie , ro z ­
wój dogm atu, o rzeczen ia  ko leg jum  k a rd y n a l­
skiego, w yrok i i k lą tw y , k tó re  zd y sk re d y to w a ła  
h is to rja , p rzem ilcza  się starann ie , a gdy  ju ż  k o ­
n ieczn ie  trz e b a  o tych  sp raw ach  m ówić, w ted y

zgóry  dok ład n ie  w iadom o, do jak ich  w niosków  
w olno do jść  badaczow i k ato lick iem u .

A u to ry te t  A ry s to te le sa  p an o w ał n ad  ca łem  
średn iow ieczem  kato lick iem . T om asz z A kw inu  
n igdy  nie by ł badaczem  i nie m ia ł p o jęc ia  o k ry ­
tycyzm ie. Z góry  p rz ek o n an y  o w szy stk ich  p ra w ­
dach  kościo ła, n a jn iep o trzeb n ie j w św iecie do ­
w odził ich p raw d ziw o śc i p rz y  pom ocy A ry s to ­
te lesa . A  w naszych  czasach  p a p ie ż  Leon X III 
za lec ił go jak o  jedynego  filozofa kato lick iego , 
k tó reg o  filozof ja  z n a jd u je  się p o za  w sze lk ą  k r y ­
tyką . D la tego  w łaśn ie  w  tej a tm o sferze  a u to ry - 
ta rs tw a  m ożliw e było, że uczeni średniow ieczni 
bez ce rem o n ji p rzep isy w ali tak ie  ab su rd y , jak  
to, że ,.m ucha je s t robak iem  o dw óch sk rz y d ła ch  
i ośm iu n ogach“. R az to z o s ta ło  n ap isan e  i tego 
się trzym ano . Ja k o ś  n ikom u nie p rz y sz ło  na 
m yśl, aby  z łap a ć  m uchę i p o liczyć  jej nogi. Su- 
g es tja  a u to ry te tu  trw a  w  k a to licy zm ie  w szędzie . 
P od  w zg lędem  o rg an izacy jn y m  m a to sw oje 
dob re  strony , bo rozk az  z a s tę p u je  tru d n e  i u c iąż ­
liwe badan ia , a le  gdy  dochodzi) do k ry z y su  w  s fe ­
rze  ro z k azu jąc eg o  a u to ry te tu , w szy s tk o  za łam u - 
je się o d ra z u  i z ca łego  sy s te m a tu  n ie ty lk o  że 
n ie  p o zo s ta je  nic, a le  ,,w ie rn i“ rz u c a ją  się n a  
sw oich  n au czy c ie li i n a  ich  in s ty tu c je  i p u sz c z a ­
ją je z dym em , jak  to  sę z d a rz a ło  i z d a rz a  b e z ­
u s tan n ie . T am , gdzie do ta k ic h  z a ła m a ń  d o ch o ­
dzi, m a to  zn a cze n ie  n ie ty lk o  d la  k o śc io ła , a le  
d la  ca łe j cyw ilizacji, gdyż d o p ro w a d za  z k o ­
n ieczn o śc ią  n ieu n ik n io n ą  do p rz e g ru p o w a ń  
i p rz e o rje n to w a ń , zaw sze  c iężk ich  i k o sz to w ­
nych .

G dy  się p rz e rz u c a  k a r ty  dziejów  p ap ies tw a  
i o d cz y tu je  bulle, b reve, a lo k u c je  na  k o nsysto - 
rzach  jaw nych  i ta jn y ch , zaw sze u d e rz a ją  p re ­
te n s je  p a p ie ż y  do ca łego  św ia ta  i ca łe j cyw ili­
zac ji. T u  zm ieniono k o n s ty tu c ję  bez p y ta n ia  się 
W a ty k a n u  o pozw olenie, tam  w olny n a ró d  sk a ­
sow ał koście lną  dziesięcinę, ow dzie b adacz  głosi 
now e spo strzeżen ia , —  przeciw ko  w szystk iem u  
i zaw sze  p ap iestw o  podnosi p ro te s t, n ie zg ad za  
się, p o tęp ia , o g łasza  za  n ieby łe  i n ie is tn ie jące . 
C zynnik  n iegdyś tw órczy  i w ład c zy  zm ien ił się 
w o p ozyc ję  do cyw ilizacji i  w  k ry ty k a , k tó ry  
n igdy  nie u jaw n ia  sw oich k ry te r jó w , nie u z a sa d ­
n ia  ich, lecz o p eru je  ogóln ikam i, jak  ,,p ra w o  n a ­
tu ra ln e “ , ,»prawo b o sk ie “ , ,» tradyc ja“ i t. d. W o l­
ności b ad a n ia  tu  niem a i  być jej n ie m oże. P ra w ­
da n a jw y ż sza  n ie ty lk o  w sw ej istocie, lecz 
w  fo rm ach  sw oich je s t znana, a b adacz  m oże ją  
na jw yżej po tw ierdz ić . J e ś li  dochodzi do w nio­
sków  odm iennych, to znaczy, że b a d a ł źle.

T ru d n o  n ie ra z  oprzeć się w rażen iu , że nie ty le  
chodzi tu  o d o ta rc ie  do pew nych  k ry te r jó w  czy 
p ra w d  choćby form alnych , ile o zachow anie p o ­
zorów  po tęg i i a u to ry te tu . D la tego  życie re lig ij­
ne w  kato licyzm ie je s t b ezu stan n em  liczeniem  
się nie ze zdobyczam i w iedzy  i p o stęp em  w ży ­
ciu spo łecznem , lecz z upodoban iam i szerok ich  
m as ludow ych. Człow iek je s t  u rodzonym  ilu z jo ­
n is tą  i nie lubi p ra w d  n iem iłych . C ud m a w p ew ­
nych środow iskach  ża rliw ych  zw olenn ików  d la ­
tego, iż je s t w y ręk ą  tru d n y ch  w ysiłókw . A s tro ­
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log m a d a lek o  w iększą  publiczność , niż a s t ro ­
nom, a a lchem ików  było  na  św iecie zaw sze  d a ­
leko w ięcej, niż chem ików . A by  m ożna by ło  
pew ne p ra w d y  głosić, s łu ch acze  m uszą  być p rz y ­
gotow ani do ich s łu ch an ia  i rozum ien ia . D zisiaj 
zaś m asy  najch ę tn ie j tem u  d a ją  p osłuch , k to  
najw ięcej obiecuje , choćby n igdy  niczego nie 
d o trzy m ał. W ied z ą  o tern  p o lity c y  zaw odow i 
i d la teg o  tak  śm iało  sza fu ją  skarbam i, k tó ry ch  
n igdy  ro zd aw ać  nie m yślą, już  choćby d latego , 
że ich n ie p o s ia d a ją .

W olność  b ad a n ia  je s t sp raw ą, k tó ra  w p e w ­
nych spo łeczeń stw ach  m u sia ła  d o jrzeć . D zisiaj 
w idzim y różnice m iędzy  spo łeczeństw am i ew an - 
gelickiem i a ka to liek iem i w całe j ich  w ym ow nej 
p las ty ce . P odczas, gdy  n a ro d y  w ychow ane 
w  a tm o sferze  w olności b ad a n ia  b u d u ją  i tw orzą. 
H iszpan ie  i M eksykan ie  ro zw iązu ją  pow ik łane  
zag ad n ien ia  w sposób  po b a rb a rz y ń sk u  p ro s ty : 
p a len iem  kościołów  i k lasz to rów . N a raz ie  zd o ­
b y w a ją  się ty lko  n a  p rzeczen ie , czy li na to, cze­
go ich  jedyn ie  uczono.

PO ZGONIE MINISTRA W. R. I O. P. 
Ś. P. SŁAWOMIRA CZERWIŃSKIEGO

P rz e d w c z e sn a  śm ierć  ś. p. M in is tra  S ław o m i­
ra  C zerw iń sk ieg o  w y w o ła ła  w  ca ły m  k ra ju  
w ie lk ie  p o ru szen ie , a  n aw e t, o ile n am  w ia d o ­
mo, i p o za  g ran icam i O jczyzny  n aszej g rom kiem  
się o d b iła  echem .

S ta ło  się to  d la teg o , iż p o w sze ch n ie  by ło  w ia- 
dom em , że zm arły  ś. p. M in is te r  C zerw iń sk i 
b y ł ew ang elik iem , m ian o w ic ie  n a le ż a ł do w y ­
zn an ia  e w a n g e lick o -re fo rm o w an eg o  i b y ł p a ­
ra f jan in em  p ara fji nasze j w  W a rsz a w ie , ty m ­
cz asem  p o g rzeb  jego o d b y ł się  z rz y m s k o -k a ­
to lick ieg o  k o śc io ła  Ś-go K rzy ża , z w ie lk im  ce- 
rem o n ja łem  n a  cm en ta rz  rz y m sk o -k a to lic k i n a  
P o w ąz k ach .

A  w ięc  p rz e sz e d ł p rz e d  śm ie rc ią  n a  k a to l i ­
cyzm ? T a k  głosi u rz ę d o w y  k o m u n ik a t, ta k  ro z ­
g łasza ł try u m fa ln ie  na  ca ły  św ia t k w iec iśc ie  
u b a rw io n y  i p o d e jrz an ie  szczeg ó ło w y  k o m u n i­
k a t  K a to lick ie j A gencji P raso w e j!

M y p ozw olim y  sob ie  b y ć  odm iennego  zd an ia . 
M y w iem y  z c a łą  p ew n o śc ią , że k ie d y  do le c z ­
nicy, zna jdu jącej się pod  go rliw ą  o p ie k ą  z a k o n ­
nic k a to lic k ic h  i znanej w  sp o łe c z e ń s tw ie  
ew an g e lick iem  z p ra k ty k  p rz e ra b ia n ia  u m ie ra ­
jący ch  ew an g e lik ó w  n a  p ra w o w ie rn y c h  k a to l i ­
ków. gdzie n a  k u ra c ji p rzeb y w ał ś. p. M in iste r 
C zerw ińsk i, w ezw any  by ł p rz e z  s ta rs z ą  zak o n ­
n icę  k a p ła n  rz y m sk o -k a to lic k i —  ks. P io tro w ­
sk i —  R e d e m p to ry s ta , ch o ry  b y ł już n i e- 
p r z y t o m n y .  B y ły  to  już o s ta tn ie  chw ile  
k o n an ia . K siądz sam  o d c z y ta ł n iep rz y to m n e m u  
u m ie ra ją cem u  t. zw. a k t  sk ru c h y  i p rz y ło ż y ł 
m u do u s t k rzy ż . C zy n ie p rz y to m n y  u m ie ra ją c y  
m ógł św iadom ie  w y ra z ić  zgodę n a  te n  a k t  
sk ru c h y  i czy  m ógł u ca ło w a ć  k rz y ż ?  I czy  m ógł 
go u c a ło w a ć  n a w e t k ilk a  razy , jak  to  z z a d z i­
w ia jącą  p ew n o śc ią  s ieb ie  głosi „ K ap .“ ? Z d ro ­
w y  ro zu m  zna jdz ie  n a  to  p y ta n ie  jed n ą  ty lk o  
odpow iedź! Z nam y ta k ie  n a w ra c a n ia  się ,,h e r e ­
ty k ó w “ n a  ło żu  śm ierci, n ie jed en  p rz y k ła d  
p rz y to c zy ć  byśm y m ogli ,,cu d o w n eg o “ p o w ro ­
tu  n a  łono  jedyn ie  zb aw ia jąceg o  K ościo ła , a le  
zaw sze  w  chw ili, gdy n a w ra c a ją c y  się b y ł już

n iep rzy to m n y . ,,K ap “ w sp o m in a  o liście  n u n ­
cjusza p ap iesk ie g o  do ch o reg o  M in is tra , w k tó ­
rym  m sgr. M arm aggi „w sk a z y w a ł ch o rem u  na 
m iłość i m iło sie rd z ie  B oże i d o d a w a ł o tu ch y  
i że c h o ry  w zruszony , p rz e s ła ł  ks. nuncjuszow i 
n a jg o rę tsz e  w y razy  w d z ięczn o śc i“ . W z m ia n k a
0 liście nunc ju sza  m a ch y b a  n a  ce lu  p o d su n ąć  
czy te ln ik o m  w niosek , że w łaśn ie  te n  k ro k  
nu n c ju sza  p ap iesk ie g o  p o z y sk a ł cho reg o  dla 
k a to licy zm u  i sk ło n ił go do p o rz u c e n ia  ,,b łęd ó w  
h e re ty c k ic h “ . S zk o d a  ty lk o , że ch o ry  po  o trz y ­
m an iu  lis tu  n a  p a rę  dni p rz e d  śm ie rc ią  sw oją, 
k ied y  b y ł jeszcze  p rzy to m n y , n ie  zd ra d z ił „ in ­
te n c ji“ sw ojej p rze jśc ia  n a  k a to lic y z m  i o g ran i­
czy ł się  ty lk o  do „ p rz e s ła n ia  ks. nuncjuszow i 
n a jg o rę tsz y ch  w y ra zó w  w d z ię czn o śc i“ , jak  
p rz y s ta ło  d o b rze  w y c h o w an em u  cz ło w iek o w i.

W  n ie k tó ry c h  d z ien n ik a ch  w a rszaw sk ic h  
o b rz u can o  b ło tem  p am ięć  zm arłeg o  i w y ty k a ­
no mu, że b y ł u p rz ed n io  rz y m sk im -k a to lik iem
1 d la tego  ty lko  p rz e sz e d ł na „k a lw in izm “ , aby 
się ro zejść  z p ie rw szą  m a łżo n k ą  i poślub ić  inną 
k o b ie tę . T a k  is to tn ie ! Z m arły  w lipcu  1925 r o ­
k u  p rz e sz e d ł na  w y zn an ie  e w a n g e lic k o -re fo r­
m ow ane , ty lko , że  m o ty w y  teg o  k ro k u  b y ły  
zu p e łn ie  inne, an iże li te , k tó re  św iadom ie, fa ł­
szu jąc p ra w d ę , w  d z ien n ik a ch  ty c h  w y su w an o . 
Z m arły  n ie p o rz u c a ł sw ej p ie rw sze j m ałżonk i, 
gdyż ta  w  lipcu  1925 ro k u  już n ie  ży ła  i zm arły  
jak o  w dow iec  n ie p o trz e b o w a ł ża d n eg o  p rz e ­
p ro w a d z a ć  rozw odu , ab y  za w rze ć  n o w y  zw ią ­
ze k  m ałżeń sk i. M o ty w y  teg o  don iosłego  d lań  
k ro k u  b y ły  zu p e łn ie  inne, d o b rz e  n am  znane, 
p ra w d a , d la p ew n y ch  sfe r n ie z b y t p o ch leb n e .

D la nas  n ie u leg a  w ięc najm niejszej w ą tp li­
w ości, jak iego  ro d za ju  by ło  to  p rze jśc ie  ś. p. 
M in is tra  C zerw iń sk ieg o  n a  ło żu  śm ierc i n a  k a ­
to licyzm , to  te ż  w  zu p e łn o śc i p o w tó rz y ć  m o ż e ­
m y od sieb ie  zdan ie , w y p o w ied z ian e  w  „Z w ia­
s tu n ie  E w a n g e lick im “ , że „c ia ło  zm arłeg o  z a ­
b ra li g ra b a rz e , a le  Je g o  św ie tlan y  duch  naszym  
p o zo s ta je  po śm ierci, jak  nim  b y ł z w olnego  
w y b o ru  za  ż y c ia “ .

127 —



ROK VI J E D N O T A Nr 7—8

P rz e d w c z e sn a  i n ie o c z e k iw a n a  śm ierć  ś. p. 
M in is tra  C zerw iń sk ieg o  je s t d la  n a s  s t r a tą  
w ie lk ą  i bo lesn ą , w yp ad k i, k tó re  po n iej n a s tą ­
piły, są k rz y w d ą , w y rz ąd zo n ą  nam  i c a łem u  
ew ang elicy zm o w i po lsk iem u! J e d n a k  zn an e

n am  oko licznośc i, w śró d  k tó ry c h  s ta ło  się  to, 
co się s ta ło , p o zw o lą  n am  z a ch o w a ć  w  pam ięc i 
św ie tla n ą  p o s ta ć  zm arłeg o  w  ca łe j jej czy sto śc i 
i w iern o śc i na jśw ię tszy m  w e w n ę trzn y m  sw ym  
p rz e k o n a n io m  aż do śm ierci! — „s

L e c t o r .

Z E  Ś W I A T A .
D zisiejszy  sy s te m a t cyw ilizacji m o żn ab y  n a ­

zw ać  sy s te m a te m  p rzesileń . I n ie w id ać  z d e c y ­
dow anej w oli w y d o stan ia  się z tego  z a c z a ro w a ­
nego  k o ła  ty m czaso w o śc i i n iepew ności. C za ­
ru ją c a  fo rm a  w y p ie ra  p o w a żn ą  tre ść . Z w raca  
n a  to  u w ag ę  E rn e s t F re m o n t T ittle , p a s to r  k o ­
śc io ła  m e to d y sty czn e g o  w  E v an s to n  (Illinois, 
A m e ry k a  P ó łn o cn a), a r ty k u łe m  w y d ru k o w an y m  
w  n o w o jo rsk iem  piśm ie ,,T he W o rld  T o m o r­
ro w “ . W y w o d z i on* że ch rześc ijań s tw o  d o sze d ł­
szy  do w ładzy , p rz e s ta ło  g łosić n a u k ę  C h ry s tu ­
sa, a  jego ry g o ry s ty c z n ą  i n iew y g o d n ą  e ty k ę  z a ­
s tą p iło  w y b u ja łą  m etafizy k ą . M iejsce n a u c z y ­
c ie la  i g ło sic ie la  E w angelji za ją ł w ład c a , z a ­
m ias t rad o sn e j now in y  o d ez w ał się dogm at, 
p rz e s ta n o  m odlić  się za  n iep rz y jac ió ł i p rz e c iw ­
n ik ó w  i z a b ra n o  się  do tęp ien ia  ich o k ru tn em i 
śro d k a m i m echanicznem u. Id e a ł u b ó s tw a  u s tą ­
p ił już daw n o  id ea ło w i b o g ac en ia  się za  w sze l­
k ą  cenę. K ap ita lizm  w sp ó łczesn y  m o żn ab y  n a ­
zw ać  k a p ita liz m e m  ,,c h rze śc ijań sk im “ , a b y  się 
u jaw n iła  c a ła  p a ra d o k sa ln o ść  w sp ó łczesn e j cy ­
w ilizac ji ch rześc ijań sk ie j.

B ard zo  o s tro  o d ez w a ł się p rz ec iw k o  m eto d o m  
w sp ó łczesn eg o  k a p ita liz m u  rzy m sk o  - k a to lic k i 
a rc y b isk u p  D r. K ord ać , o s trze g a jąc  św ia t, że 
jeśli n ie  n aw ró c i się do z a sa d  ch rześc ijań sk ich , 
to  zg in ie w p ło m ien iach  rew o lucji. S ło w a  jego 
ob ieg ły  ca ły  św ia t i... p o p a d ły  w  zap o m n ien ie . 
Z a p a m ię ta ł  je so b ie  jed y n ie  W a ty k a n , k tó ry  
n ie  znosi jaw n y ch  i w y ra źn y ch  sy tu acy j, lecz 
p rz e m a w ia  zaw sze  w  w ie lo zn aczn y ch  p ó łto ­
nach . A rc y b isk u p  K ord ać , jed en  z n a jśw ia tle j­
szych  m ężów  dzisiejszej E u ro p y  i n a jw y b itn ie j­
szy  p rz e d s ta w ic ie l rzy m sk ieg o  k o śc io ła  w  C ze­
chosłow acji, m u sia ł za  sw oją o tw a r to ść  u s tąp ić  
z za jm o w an eg o  s ta n o w isk a  a rc y b isk u p a  p r a ­
sk iego . N uncjuszow i C iriac iem u  n ie  p o d o b a ł 
się  c h rze śc ijań sk i ra d y k a lizm  sęd z iw ego  a rc y ­
b isk u p a , w ięc  ch c ia ł m u n a rzu c ić  u rzęd o w eg o  
k o a d ju to ra . P ra s a  c z e sk a  p isze  obecn ie , że n u n ­
cjusz d o m ag a ł się od a rc y b isk u p a  p ra sk ie g o  p a ­
ła c u  d la  n u n c ja tu ry  i p a ła c u  w  M arie n b ad z ie . 
K o rd ać , m ający  n a  p ieczy  sp ra w y  w ażn ie jsze , 
odm ów ił i m usiał sobie pó jść . O becnie ro zch o ­
d zą  się w iadom ości, że w o b ec  w z b u rzen ia  w  k a ­
to lick ie j opinji czesk iej, a rc y b isk u p  K o rd a ć  m a 
być m ian o w an y  p a tr ja rc h ą  w e le h rad z k im , czyli 
że m a być o d szk o d o w a n y  d e k o ra ty w n ie . N u n ­

cjusz C iriac i b ęd z ie  w  jesien i odw o łan y . T a k  
o to  sp ra w d z a ją  się s ło w a naszeg o  m ąd reg o  
i sz lac h e tn eg o  S ta n is ła w a  W itk iew icz a , k tó ry  
p o w ied z ia ł, iż ci, co daw nie j w a lczy li o p ra w o  
i sp raw ied liw o ść , dzisiaj w a lc zą  już ty lk o  
w  o b ro n ie  sw ej pow agi.

J a k  d a le c e  fo rm a w y p a r ła  z życ ia  tre ść , w i­
dać  m iędzy  innem i n a  H iszpanji, k tó ra  z d n ia  
n a  d z ień  s ta ła  się  ta k  a k tu a ln ą . Do k ra ju  tego  
p rz y lg n ą ł p rz y m io tn ik  , ,a rc y k a to lic k i“ , a  p ism a 
ca łeg o  św ia ta  zam ieszcza ją  zaw sze  w w ielk im  
ty g o d n iu  ilu s tra c je  obch o d ó w  św ią teczn y ch

m ieście  S ew illi i indziej. D zisiaj ró żn i p isa rz e  
z a s ta n a w ia ją  się  n ad  is to tą  licznych  sp rz e c z n o ­
ści w y ra ż a ją c y c h  się w  tern, że p o b o żn y  w ie rn y  
p o w sta je  z k lę c z e k , ab y  p a lić  kościo ły . M ów i 
się, że  H iszp an ja  w a lc zy ła  z A ra b a m i i z Ż yda­
mi. N ic podobnego! H iszp an ja  w a lc z y ła  z m a ­
h o m e ta n a m i i z m o za is tam i. Je j w a lk a  b y ła  
w a lk ą  re lig ijną, a n ie  ra so w ą . M ah o m eta n ie  
i Żydzi, k tó rz y  p rzech o d z ili n a  k a to licy zm , s t a ­
w ali się  cen ionym  n a b y tk ie m  k a to lic y z m u  i dz i­
siaj k re w  a z ja ty c k a  o d zy w a się n a  p ó łw y sp ie  
Ib e ry jsk im  b a rd z o  głośno. W  S ew illi u rz ą d z a  się 
zazw yczaj w sp a n ia łe  w id o w isk a  k o śc ie ln e , a z a ­
ra z e m  w re  ta m  b u jn a  ra d o ść  ży c ia  w n a jn iż ­
szych  re je s tra c h  u c iech  zm ysłow ych . T ań c e , p i­
ja ty k i i p ro s ty tu c ja  sk ła d a ją  się n a  życ ie  n o cn e  
teg o  m ias ta . A le  z ra n a  w szy scy  śp ieszą  do k o ­
ścio łów . N oc sza tan o w i, p o ra n e k  Bogu. T a k i 
je s t p odzia ł, sp rzeczn o śc i ta k ie g o  s ta n u  rzeczy  
n ik t n ie  d o strzeg a .

M iejsce  p o w ażn y ch  ro z p ra w  daw n ie jszy ch  
w l i te ra tu rz e  p u b licy s ty czn e j za ją ł o b ecn ie  u lu ­
b iony  pam fle t. O sp ra w a c h  n a jw ażn ie jszy ch  p i­
sze się w to n ie  w e so łk o w a ty m  i k p ia rsk im , 
w  k ażd y m  ra z ie  w yso ce  n iep o w ażn y m . O d p o ­
w ied z ią  n a  p am fle ty  są no w e p a m fle ty  i d la teg o  
z a b a w a  w re  w  n a jlep sze  tam , gdzie n a le ż a ło b y  
m yśleć  o n a p ra w ie  życia , a n ie o p o p isy w an iu  
się dow cipem . N iedaw no  u k a z a ła  się k s ią ż k a  
g łośnego  p isa rz a  fran cu sk ieg o , B ern a n o sa , ,,La 
g ra n d ę  p e u r  des b ie n -p e n s a n ts “ (W ie lka  trw o g a  
ludzi d o b rze  m yślących). L udzie  d o b rz e  m y ślą ­
cy to  k a to lic y  i ro jaliści. W sz y s tk o  zło  św ia ta  
to re p u b lik a  i p ro te s ta n ty z m . J e s t  to  u p ro sz c z e ­
n ie godne u m ysłu  b a rd zo  p ro s teg o . J a k  b a rd zo  
u p ra sz c z a  sob ie  z a d an ie  te n  p isa rz , św iad czy  
fak t, iż p isze  on dosłow nie : „ F ra n c ja  b y ła  je ­
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dynym  k ra jem , k tó ry  b ez  inkw izy c ji i s to só w  
o p a r ł  się re fo rm ac ji, a  z re sz tą  d z ięk i sw em u  d o ­
b rem u  hum orow i, sw ej w eso łe j b ra w u rz e  i k a ­
w a le rsk iem u  w y o b ra żen iu  B oga, a ta k ż e  d z ięk i 
sw em u ro zm iło w an iu  w  u c iech ach , b y ła  o n a  zu ­
p e łn ie  o b ca  sy s te m a to w i id eo lo g iczn em u  o p a r ­
tem u  na  ja łow ej i n ie lu d zk ie j filozofji lu te rsk ie j 
i z a ra ż o n e m u  m o ra lizn ą  g e n e w sk ą" . O s tra s z li­
w ych  p rz e ś la d o w a n ia c h  H u g e n o tó w  p rz ez  a te i ­
s ty czn e  d u ch o w ień stw o  k a to lic k ie , o n o cy  św. 
B a rtło m ie ja  i g a le rn ik a c h  h u g en o ck ich , o k o b ie ­
ta c h  za m y k a n y ch  n a  d z ie s ią tk i la t  w  „W ież y  
w y trw a n ia "  i sz lach c ie  p ro te s ta n c k ie j sk a z y ­
w anej n a  śm ierć  d z ie s ią tk a m i jeszcze  za L u d w i­
k a  XV i XVI ta k i  p a m fle c is ta  n ic w ied z ieć  n ie 
p o trze b u je , bo m u sia łb y  do g ru n tu  zm ien ić  k o n ­
cep c ję  p am fle tu . ,,K a w a le rsk ie "  w y o b ra ż e n ie  
B oga d o p ro w ad z iło  od  tego , że  c a łe  w yższe  d u ­
ch o w ień stw o  by ło  jaw n ie  a te is ty c z n e  i to  do 
tego  s to p n ia , że  gdy po śm ierc i a rc y b isk u p a  p a ­
ry sk ieg o  B eau m o n ta  z a p ro p o n o w a n o  L u d w ik o ­
w i XV, ab y  m ian o w ał n a  jego m iejsce  a rc y b i­
sk u p a  B rien n e , L udw ik  z a w o ła ł z p rz e ra ż e n ie m : 
,,A leż a rc y b isk u p  p a ry sk i m usi p rzy n a jm n ie j 
w ie rzy ć  w  B oga!" T en  sam  L u d w ik  XV zn an y  
ze sw ej b ez p rzy k ład n e j ro z p u s ty , w y p o w ia d a ł 
się p rzy g o d n ie , iż d z ięk i za słu g o m  sw ego k re w ­
nego, św ię teg o  L udw ika, n ie  p o trz e b u je  się  o b a ­
w iać  p o tęp ien ia . A le  i o ta k ic h  fa k ta c h  p a m fle ­
c is ta  w ied z ieć  n ie  p o trze b u je , b o  w y m y ślan ie  
n a  p ro te s ta n ty z m  n a jzu p e łn ie j w y s ta rc z a  jego 
czy te ln ik o m .

J o s e p h  B arth e lem y , c z ło n e k  In s ty tu tu  F r a n ­
cusk iego , w y d a ł c ie k a w ą  k s ią ż k ę  o k ry z y s ie  d e ­
m okrac ji. S tw ie rd z a  on p a ra d o k s a ln y  s ta n  rz e ­
czy, że m ianow icie  E u ro p a  b y ła  b ezw zg lęd n ie  
d em o k ra ty czn ie jszą , gdy b y ła  rz ą d z o n a  m o n ar- 
ch iczn ie , n iż  obecn ie , gdy je s t p ra w ie  n a w sk ro ś  
re p u b lik a ń sk a . F a k te m  jest, że w  m asach , k tó ­
re  w ie rz y ły  w  d em o k rac ję , w ia ra  ta  z a ch w ia ła  
się m ocno. G ło so w an ie  b y w a ło  a k te m  n iem al 
re lig ijnym  d la  ludzi, k tó rz y  o cz ek iw a li od  d e ­
m o k rac ji cudów , dzisiaj g ło so w an ie  u w a ż a  się za  
d a rem n y  tru d , bo i ta k  w szy s tk o  p o zo s ta je  po- 
s ta re m u . N a w e t w  re p u b lik a c h  is tn ie ją  d y n as tje  
p a rty jn e . Z a rzu ca ło  się rząd o m  k ró lew sk im , iż 
dw ó r ja śn ia ł p rz ep y ch em , a lud  c ie rp ia ł nędzę . 
D zisiaj m ożna pow ied z ieć , że p a r tja  s to i u  szc zy ­
tu  po w o d zen ia , a p a r ty jn ic y  n ie  m ają  ,p ra c y  
i ch leb a . B a rth e le m y  z w ra c a  uw agę, że  w  w a l­
k a c h  p a r ty jn y c h  i sp o łecz n y ch  p a ń s tw o  w inno 
być zaw sze  a u to ry te te m  i w ład zą . C z ło w iek  
p o trz e b u je  św iadom ości, iż is tn ie je  a u to ry te t  
m o ra ln y  i w ła d z a  zd ecy d o w a n a . U w ag a  s łu sz ­
n a : u  nas  n a p rz y k ła d  w sp ra w a c h  ró w n o u p ra w ­
n ien ia  re lig ijnego  w szy s tk ich  o b y w a te li sejm  
,,W  Im ię B oga W szech m o g ąceg o "  u ch w a lił w o l­
ność sum ien ia , a le  d o ty ch cz as  n ie  m ieliśm y  an i 
jednego  rząd u , k tó ry  b y łb y  tę  z a sa d ę  w c ie lił 
w  życie . A  jed n ak  s ta n  d e s in te re s se m e n t rz ą d o ­
w ego w  p o d o b n y ch  sp ra w a c h  n ie  m oże trw a ć  
w ieczn ie .

S y s te m a t p rzesileń , k tó ry  s ta je  się  p e rm a ­
nen tn y m , trw a  d la teg o  ta k  długo, że św ia t dz i­
sie jszy  w y zb y ł się zu p e łn ie  w sze lk ie j m o ra ln o ­
ści. O d czasó w  N ietzsch eg o  w idzi się w  m o ra l­
ności ty lk o  w ięzy, nie w idzi się, że te w ięzy 
łącz ą  w io tk ie  d rzew o  z ko łem , k tó ry  je s t m oc- 
nem  o p arc iem . M o ra ln o ść  je s t p rz e c ie ż  w ie lk ą  
eko n o m ją  sił i z a sa d ą  m ając ą  w a rto ść  k o d ek su ; 
cz ło w iek  m o ra ln y  je s t p o p ro ś  tu  cz ło w iek iem  
u p rzed zo n y m  o p rzy g o d ach  i n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw ac h  cz ek a jąc y ch  na  n iego  p rz y  d ro d z e  ży ­
cia. A le  n ie ty lk o  u p rzed zo n y m ; je s t on z a raz em  
p rzy g o to w an y m  do re ag o w an ia  n a  te  p rzy g o d y  
i n ieb ez p iecz eń s tw a , czyli że w  m o ra ln o śc i 
k o rz y s ta  z d o św iad czen ia  s e te k  p o k o le ń  sw o ­
ich  p rzo d k ó w . O d rzu ca jąc  m oralność , w y zb y w a 
się tego  d o b ro d z ie jstw a , jak ie  da je  d o św iad c ze ­
nie d aw n y ch  p o k o leń , to  znaczy , że  ro z p o czy n a  
sy s te m a t b łędów , już d aw no  p o zn a n y ch  i z a ­
rzuco n y ch . D ow odem  am o ra ln o śc i naszej d oby  
je s t l i te ra tu ra  p ięk n a . P o w ia d a  ona, że ch ce  o d ­
tw a rz a ć  życie  i że dość jej n a  tern . A n i s ły szeć  
n ie  chce, ab y  m ia ła  w y d a w ać  sąd y  m o ra ln e . 
N ie w y d a je  ich zaś d la teg o , że żad n e j za sa d y  
m o ralne j n ie m a. T w o rząc  b ez  z a sa d  m o ra l­
nych, n ie ła tw o  decy d u je  się n a  w y b ó r dróg  i c e ­
lów . J e s t  p ię k n ą  trz c in ą  ch w ie ją cą  się  m a lo w ­
niczo  n a  w ie trz e . N asza  l i te r a tu r a  n a p rz y k ła d  
n ie z a in te re s o w a ła  się d o tą d  zag ad n ien iem  w o l­
ności sum ien ia . L ite ra c i i p u b licy śc i u w a ż a ją  się 
za  p o w o łan y c h  do d e k re to w a n ia  w  sp ra w ach  
u s ta w o d a w s tw a  m ałżeń sk ieg o  i p o lity k i p o p u ­
lacy jnej, a  n ie k ie d y  z a b ie ra ją  głos n a w e t 
w sp ra w a c h  w y c h o w an ia  i s ta ją  w  o b ro n ie  k il­
k u d z ies ięc iu  w y ch o w an k ó w  z a k ła d u  p o p ra w ­
czego w  S tu d z ień cu , a le  z u p e łn ie  je s t im  o b o ­
ję tn e , że  s e tk i ty s ię c y  o b y w a te li p o lsk ich  nie 
m ogą się d o cz ek ać  ró w n o u p ra w n ie n ia  pod  
w zg lędem  w yznan iow ym . G d y  b o jó w k i p ra w o ­
w ie rn e  b iły  ta k  zw an y ch  sek c ia rzy , an i jed en  
z p isa rz y  p o lsk ich  n ie  z a b ra ł  g łosu  w  tej s p ra ­
w ie, ch o c iaż  b y ła  ona  a k tu a ln a  od chw ili o d zy ­
sk a n ia  n iepod leg łośc i. O czyw iście , że n a le ż a ło ­
by  zacząć  od z rew id o w an ia  k o n w en c jo n a ln e j 
p o s ta w y  w o b ec  k a to licy zm u  i n a le ż a ło b y  się 
zap o zn ać  z c a łą  l i te ra tu rą  p o lsk ą , k tó r a  w  n a j­
w ięk szy ch  sw oich  p rz e d s ta w ic ie la c h  n ie  p rz e ­
s ta w a ła  w a lczyć  o p ra w o  w o lnego  cz ło w iek a . 
W te d y  p a n o w a ły  jeszcze  p rz e k o n a n ia  i zasady , 
k tó ry c h  dzisiaj n iem a n ik t i n igdzie. Ł a d n a  fo r­
m a, dow cip , p a ra d o k s , n ie sp o d z ia n k a  s ty lis ty c z ­
na, o to  w szy stk o . O czyw iście , że teg o  m ało .

Do ry só w  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  n aszy ch  c z a ­
sów  n a leż y  m ech an izac ja . M ów i się, że  m aszy ­
na  m ech an izu je  cz ło w iek a , a le  to  je s t tw ie r ­
d zen ie  p o w ierzch o w n e , bo p rz e c ie ż  n ie  m aszy ­
n a  w y n a la z ła  cz ło w iek a , lecz  cz ło w iek  w y n a ­
laz ł m aszynę . M ech an izac ja  w sp ó łcz esn o śc i w y ­
ra ż a  się s to so w an iem  m aso w em  m ech an iczn y ch  
ś ro d k ó w  i z a rząd zeń , gdzie daw nie j s to so w an o  
dyskusję . C zy to  w  G recji s ta ro ż y tn e j, czy  
w R zym ie, czy  w reszc ie  w cz asac h  h u m an izm u  
i re fo rm ac ji, dy sk u sja  b y ła  w ie lk ą  n a u c z y c ie l­
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k ą  m ądrośc i. T w ie rd zen iu  p rz e c iw s ta w ia ło  się  
tw ie rd z en ie , a rg u m e n t śc ie ra ł się  z a rg u m e n ­
tem . D zisiaj m ech an iczn e  z a rz ą d z e n ia  in d e k so ­
w e n ie  n iw ec zą  w p ra w d z ie  dyskusji, a le  ją sp y ­
ch a ją  w podziem ia . Co innego życ ie  p ry w a tn e , 
a co innego  życ ie  pub liczne . M ięd zy  jed n em  
a d rug iem  m ech an izac ja  k o p ie  p rz ep aść . Z łe 
jest, oczyw iście , życie  p ry w a tn e , k tó re m u  nie- 
w olno  s ta ć  się  życiem  p u b liczn em  i dz iw ne je s t 
życie  pub liczn e , k tó re  n ie p rzy jm uje  do w iad o ­
m ości życ ia  p ry w a tn eg o . W e  W ło sze ch  u k a z a ła  
się c ie k a w a  b ro sz u ra  w y m ierzo n a  p rz ez  fa sz y ­
s tó w  p rz ec iw k o  W a ty k a n o w i. T y tu ł te j b ro sz u ­
ry  faszystow sk ie j je s t ,,S v a tican am en to “ ; tw ie r­
dzi ona, że  k le r  k a to lic k i to  re n eg ac i w łoscy , 
k u m ający  się  ze w szy stk im i a n ty fa szy s tam i 
św ia ta , że o b se rw an c i k a to lic c y  to  zn ik o m a 
m niejszość śród  W łochów , bo w ięk szo ść  w ło sk a  
n ie n a le ż y  do żadnego  z kościo łów . D alej je s t 
w niej m ow a, że  k s iąd z  je s t  synon im em  o b łu d y  
i p a so rz y to w a n ia  i t. d. i t. d. B ro sz u ra  ta  m ó­
wi o tern  sam em  m niej w ięcej, o czem  M ic k ie ­
w icz p isa ł już p rz ed  n iem al s tu  la ty , gdy s tw ie r ­
dzał, jak  b a rd z o  W ło si n ien aw id z ą  k sięży .

Z d aw a ło b y  się, że p rz ec iw k o  tak ie j b ro sz u rze  
n a le ż y  w y s tą p ić  czynn ie  i m iło śc ią  a  d o b ro c ią

ch rz e śc ija ń sk ą  w y k azać , że a u to r  jej n ie  m a r a ­
cji. N ic podobnego! R zym  n ie  d y sk u tu je , lecz 
ro z k azu je . , ,O sse rv a to re  R o m a n o “ w y s tą p ił ze 
sk a rg ą , a w ład z e  fa szy s to w sk ie  k a z a ły  b ro sz u ­
rę  sk o n fisk o w ać , ch o c iaż  z o s ta ła  ty m czasem  
ro z c h w y ta n a . S posób  p ro s ty  i sk u te c z n y . B ro ­
sz u ra  zo s ta je  sk o n fisk o w an a , a le  m yśli sk o fisk o - 
w ać  n ie m ożna, w ięc b ę d ą  one t rw a ły  dalej, 
a d z ięk i k o n fisk ac ie  b ro sz u ry  s ta n ą  się  tern 
ak tu a ln ie jsze m i. A le za k a z u je  się n ie ty lk o  t a ­
k ie  b ro szu ry . N iew olno  k a to lik o m  c z y ta ć  t a k ­
że  p ism  ew an g elick ich , k tó re  W a ty k a n e m  się 
n ie in te re su ją  i o nim  n ie  p iszą. P ism a  k le ry -  
k a ln e  w y m ien ia ją  szczegó łow o  w sz y s tk ie  p ism a 
e w an g e lick ie  w y ch o d zące  w e  W ło szech , k tó ­
ry c h  cz y ty w ać  k a to lik o m  n iew olno . R e z u lta t  
je s t znany : za in te re so w a n ie . P rz y p o m in a  się d o ­
p ra w d y  p a p ie ż  U rb a n  VIII, k tó ry  w y k lin a ł w i- 
k lifitów , lu te ra n , k a lw in is tó w  i... p ira tó w  m o r­
sk ich . N o ta  bene , ty lk o  ty ch  p ira tó w , k tó rz y  
g ra so w a li n a  w o d ach  p ap iesk ich . P rz e c iw k o  in ­
nym  p ira to m  U rb a n  V III n ie  m ia ł nic.

J a k ż e  n ie w sp ó łcz esn ą  je s t n a sz a  w sp ó łc z e ­
sność!
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W I A D O M O Ś C I
Z K O Ś C I O Ł A  I O K O Ś C I E L E .

Ze Zboru Warszawskiego.

W  dn iu  16.VIII. r. b. w k o śc ie le  n aszy m  na  
L eszn ie  w yg łoszone by ło  p o d czas  pub licznego  
n a b o ż e ń s tw a  n ied z ie ln eg o  z p rz e d  S to łu  P a ń ­
sk ieg o  w sp o m n ien ie  o zm arłym  w dniu  4.VIII. 
w  W a rsz a w ie  ś. p. S ław o m irze  C zerw iń sk im , 
M in is trze  W . R. i O. P.

K ośció ł b y ł p rz ep e łn io n y , b y ła  te ż  o b ec n a  
i ro d z in a  zm arłeg o  z w d o w ą po n im  n a  czele . 
K siądz  S u p e rin te n d e n t S t. S k ie rsk i w p rz e m ó ­
w ien iu  sw ojem  sk re ś lił  p o k ró tc e  życie  i d z ia ła l­
ność zm arłeg o , p o d k re ś la ją c  w szczegó lności 
jego tro s k ę  o w y ch o w an ie  m ło d z ieży  w  p u ­
b liczn y ch  sz k o ła c h  n aszy ch  w d u ch u  p a ń s tw o ­
w ości po lsk ie j n a  sze ro k ich  p o d s ta w a c h  to le ­
rancji, p o łączo n e j z m iło śc ią  O jczyzny. W  z a ­
k o ń cz en iu  m ów ca  d a ł w y raz  tym  u czuciom  
b ó lu  i żalu , jak iem i p rz e ję ty  być  m usi c a ły  K o ­
śció ł E w a n g e lick i w P o lsce  z p o w o d u  p rz y k re j 
i b o lesn e j sp ra w y  rzek o m eg o  „ n a w ró c e n ia “ się 
ś. p. M in is tra  C zerw iń sk ieg o  n a  ło żu  śm ierc i 
na  k a to licy zm .

O d d a w n a  p ro je k to w a n e  u rz ąd ze n ie  c e n tr a l­
nego o g rz ew an ia  w  k o śc ie le  n aszy m  n a  L eszn ie

w ro k u  b ieżą cy m  n a re sz c ie  d o p ro w a d zo n e  zo ­
s ta n ie  do s k u tk u  k o sz tem  o k o ło  25.000 z ło ty ch .

R o b o ty  in s ta lacy jn e  już z o s ta ły  ro z p o c z ę te  
p rz ez  firm ę „D rzew ie ck i i J e z io ra ń s k i“ , m o że­
m y w ięc być  już pew ni, że p o d czas  m iesięcy  
z im ow ych  n ie  b ęd z ie  n am  już d o k u cża ło , ta k  
p rz y k ro  odczu w an e , n iezn o śn e  zim no w  k o ­
ściele .

Z n aczn y  w y d a te k , z u rz ąd ze n ie m  o g rz ew an ia  
zw iązan y , k ła d z ie  się c iężk o  n a  b u d że c ie  fu n ­
duszów  Z borow ych , to  te ż  K oleg jum  K o śc ie ln e  
ap e lu je  do ogółu  p a ra fja n  naszych , aby , p om i­
m o k ry z y su  ekonom icznego , ze ch c ie li o fia ram i 
sw em i dopom óc Z arząd o w i Z b o ro w em u  do d o ­
p ro w a d z e n ia  ca łeg o  d z iła  do k o ń ca .

** *

J a k  w  o s ta tn im  n u m erze  „ J e d n o ty “ by ło  już 
z a zn ac zo n e  Z b ó r n asz  p rz y  n a b o ż e ń s tw a c h  
św ią tec zn y ch  i n ied z ie ln y ch  u ży w a już now ego  
śp iew n ik a  koście lnego .

Z a rząd  Z b o ro w y  s ta r a  się u siln ie  o ro z p o ­
w sze ch n ien ie  uży c ia  i znajom ości śp iew n ik a  
w śró d  w szy s tk ich  b e z  w y ją tk u  zb o ro w n ik ó w . 
Ś p iew nik  za ró w n o  p o d  w zg lędem  językow ym ,
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jak  i m uzycznym  i z e w n ę trz n e g o  e s te ty c z n e g o  
w yg lądu  s to i n a  w yso k o śc i z a d a n ia  i za jm ie 
z p ew n o śc ią  p ie rw sze  m iejsce w śró d  d o ty c h ­
czas zn an y ch  p o lsk ich  śp iew n ik ó w  e w a n g e ­
lick ich .

O ry g in a ln e  m elod je  A. M in ch e im era  do k il­
k u d z ie s ię c iu  p ieśn i p o d n o szą  o zn aczn y m  s to p ­
niu  jego w a rto ść  i zn aczen ie , tem b ard z ie j, że 
u tw o ry  te  zm arłeg o  k o m p o z y to ra , d o tą d  n ie ­
zn a n e  i n igdzie  n ie w y d an e , d z ięk i śp ie w n ik o ­
wi n aszem u  d la  ogó łu  sp o łe c z e ń s tw a  n aszeg o  
u d o s tęp n io n e  być m ogą i w z b o g acą  d o ro b e k  
k o m p o zy to rsk i w ie lk ieg o  m u zy k a  naszego .

Z ty ch  w zg lędów  Z a rz ą d  Z b o ro w y  n asz  p rz y ­
puszcza , że n ie ty lk o  z b o ro w n icy  n asi W a r ­
szaw scy , a le  i ogół w sp ó łw y zn a w có w  n asz y ch  
w k ra ju  śp iew n ik iem  n aszy m  się za in te re su je .

C en a  sp rz e d a ż n a  śp iew n ik a  w y n o si za  eg zem ­
p la rz  bez  o p ra w y  zł. 12 , w  o p ra w ie  p łó c ien n e j 
z g rzb ie tem  sk ó rzan y m  zł. 15. N abyć go m ożna 
w  k a n c e la rji  naszej p a ra fja ln e j (Leszno 20) 
i w  k s ięg a rn i M. A rc ta  w  W a rsz a w ie .

*
*  *

Ze Zboru Żychlińskiego,

O b ch ó d  300-letn iej p a m ią tk i z a ło ż en ia  Z b o ru  
ew an g e lick o -re fo rm o w an eg o  w Ż ychlin ie pod  
K on inem  o d b ęd z ie  się  tam że  w  n ied z ie lę  dn. 20 
w rześn ia  r. b. S zczeg ó ło w y  p ro g ram  u ro c z y s to ­
ści ju b ileu szo w y ch  p rz e s ła n y  zo s ta n ie  do Z a ­
rz ąd ó w  w szy s tk ich  n asz y ch  p arafij i in s ty tu cy j 
k o ście lnych , ce lem  p o d a n ia  go do w iadom ości 
ogółu  w sp ó łw y zn aw có w  naszy ch .

Ś, p, Henryk Kubik. D nia 2 lip ca  r. b. zm arł 
śm ie rc ią  tra g ic z n ą  p rz ez  u to n ię c ie  p o d cz as  k ą ­
p ieli w  jez io rze  n a  W ileń sz czy ź n ie  ś, p. H e n ry k  
K ubik , a b so lw e n t s tu d ju m  teo lo g iczn eg o  U n i­
w e rs y te tu  W a rsza w sk ie g o , w  w ie k u  la t  27.

P rze d w cze śn ie  a  ta k  tra g ic z n ie  z m a r ły  by ł 
d z iec ięc iem  Łodzi, gdzie się  u ro d z ił w  ro k u  
1903 z rodziców  w yznan ia  naszego, członków  
naszej p ara fji e w an g e lick o -re fo rm o w an e j w  Ł o ­
dzi. W y c h o w an y  p rz ez  p o b o ż n ą  i se rd e c z n ie  
do K o śc io ła  o jców  p rz y w ią z a n ą  m a tk ę , w y ró sł 
w  a tm o sfe rze  p ra w d z iw ie  ew an g e lick ie j bogo- 
bojności* od w czesn e j m łodości zży w ając  się 
z m yślą s łu żen ia  K ościo łow i E w an g elji n a  s ta ­
n o w isk u  k az n o d z ie i i d u sz p a s te rz a . J e s z c z e  ja ­
ko  u cz eń  gim nazjum  w  Ł odzi za c ią g n ą ł się 
w  ro k u  1920 do sze reg ó w  o ch o tn iczy ch , ab y  
w ła sn ą  p ie rs ią  b ro n ić  g ran ic  o jczyzny  i d ób r 
d u ch o w y ch  p rz e d  n a w a łą  dzik ich  h o rd  b o lsz e ­
w ick ich . P o  u z y sk a n iu  m a tu ry  u d a ł się do P r a ­

gi C zesk iej n a  s tu d ja  teo log iczne , k tó re  w s k u ­
te k  p rz eży ć  w e w n ę trzn y c h  w id z ia ł się zm u szo ­
nym  p rz e rw a ć . D op iero  w  ro k u  1925 podejm uje  
je n a  now o, a le  już w  U n iw e rsy te c ie  W a rs z a w ­
skim , jak o  s ty p e n d y s ta  S y nodu  W ileń sk ieg o  
E w an g e lick o -R efo rm o w an eg o , i k o ń czy  je c a ł ­
kow icie , m ając  już ty lk o  o s ta te c z n y  p rz e d  so b ą  
egzam in  dyplom ow y. Śm ierć n ie sp o d z ia n a  p o ­
ło ży ła  k re s  jego zam ia ro m  i życiu , k tó re  d la  
K o śc io ła  C h ry stu so w eg o  i ro d z in y  by ło  ta k  
cen n e  i m ogło być w  d z ia ła n iu  sw em  b ło g o s ła ­
w ione.

P ogrzeb  trag iczn ie  zm arłego  od b y ł się w dniu  
5 lip ca  z k o śc io ła  ew an g e lick o -re fo rm o w an eg o  
w  W iln ie  na  cm e n ta rz  p a ra fja ln y  p rz y  a s y s te n ­
cji k s ięży  —  N. P. G e n e ra ln e g o  S u p e rin te n d e n -  
ta  M ich a ła  Ja s trz ę b sk ie g o , J a n a  K u rn a to w - 
skiegoy K az im ie rza  O s ta c h ie w ic z a  i d jak o n a  
P a w ła  D ilisa, w  ob ecn o śc i m a tk i trag ic zn ie  
zm arłeg o  i p rz y  licznym  w sp ó łu d z ia le  p a ra fja n  
W ileń sk ich , k tó rz y  w  ża lu  g łęb o k im  o d p ro w a ­
dzili zw ło k i p rz ed w cz eśn ie  zm arłeg o  na  m iejsce 
w iecznego  sp oczynku .

Z bo la łe j m atce , k tó ra  ra zem  z c ia łe m  u k o ­
chan eg o  sy n a  sk ła d a ć  m u sia ła  do  g ro b u  sw e 
n a jd ro ższe  i p rzez  d ługie  la ta  w y p ieszczo n e  n a ­
dzieje  , w y p o w iad am y  n a  tern  m iejscu  w y ra zy  
n a jszcze rszeg o  i n a jg łębszego  w sp ó łcz u c ia  i go ­
rące  życzenia, aby  Bóg ła sk aw y  d o d a ł jej sił 
i m ę s tw a  do dźw ign ięc ia  i teg o  jeszcze , m oże 
najc ięższego , k rz y ż a  w śró d  ty lu  innych , k tó re  
n ie z b a d a n e  w y ro k i B oże na  jej s ła b e  n iew ieśc ie  
b a rk i n a  d ro d ze  jej p ie lg rz y m stw a  w łożyły! 
J a k  Ło.

S.

****************************** ******

OFIARY.
Na wydawnictwo „Jednoty".

Oprócz prenumeraty wpłacili na wydawnictwo:

1. W-y p. Włodzimierz Malinowski — Warszawa, zł. 4.00
2. W-y Ks. Ludwik Zaunar — Ł ó d ź ..................... 6.00
3. W-a p. Janina Imielowa — Krasnystaw . . . „ 8,00
4. W-y p. Ryszard Sopoćko — Warszawa . . . „ 3.00
5. W-y p. Henryk Błaszkowski — Gdańsk . . . „ 8.00

Serdeczne dzięki!

W  W  W  W  W  W  W  * * * *  W  W
************************************
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ROK VI J E D N O T A Nr 7 - 8

PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym na miesiąc wrzesień 1931 r. 
Nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł., o ile nie jest podana inna godzina.

1. N iedziela, dn. 6.IX. (XIV N. po Trójcy Ś-tej) z Komunją Ś-tą i bezpośredniem
do niej p r z y g o to w a n iem .............................  . .  — Ks. J. Jeleń .

2. N iedziela dn. 13.IX. (XV N. po Trójcy Ś-tej) . .  — Ks. St. Skierski.

3. N iedziela, dn. 20.IX. (XVI N. po Trójcy Ś-tej.) z Komunją Ś-tą i bezpośredniem
do niej p rzy g o to w a n iem .................................................................................  . . .  — Ks. J. Jeleń.

4. N iedziela, dn. 27.IX. (XVII N. po Trójcy Ś -te j ) .............................................................  — Ks. płk. K. Szefer.

WYSZEDŁ W DRUKU I JEST DO NABYCIA

NOWY POLSKI ŚPIEWNIK KOŚCIELNY
ZBIÓR PIESKI DUCHOWNYCH I PSALMÓW
DO PUBLICZNEGO I PRYWATNEGO NABOŻEŃSTWA DLA 
W Y Z N A W C Ó W  EW A NG ELICKO  - REFORMOWANYCH

P R Z E Z N A C Z O N Y

ŚPIEWNIK WYDANY JEST WRAZ Z NUTAMI NA CIENKIM PAPIERZE BIBLIJNYM

CENA ZA EGZEMPLARZ BEZ OPRAWY — ZŁ. 12,
W OPRAWIE PŁÓCIENNEJ Z SKÓRZANYM GRZBIETEM — ZŁ. 15

DO NABYCIA W  KANCELARJI PARA FJI EW ANGELICKO-REFORM OW ANEJ W W AR SZAW IE, 
ULICA LESZNO 20 I W KSIĘGARNI M. A R C TA  W  W AR SZAW IE.

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; % str. — zł 75, 50, 35; '/„ str. —  zł 4.
30, 20, i V8 str. bez w zględu na stronę — zł 20.

STR O N Y ZW YKŁE: cała s tr o n a — zł 100; l/2 str. —  50; V4 str. —  30; V8 — zł 2 0 .— Przy ogłoszen iach kombinacj -
nych i z kliszam i do cen pow yższych dolicza się  30%.

G łów na Drukarnia W ojskow a W arszawa, Przejazd 10.


